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Potrzeba wiary i ofiar materialnych.
X  Zjazd Legjonistów w Tarnowie 

był pod znakiem głębokiej troski
0 przyszłość Rzeczypospolitej. N ik t nie 
ukryw ał bynajmniej, że żyjem y w okre­
sie bardzo ciężkiego kryzysu gosDO- 
darczego, ale też i nikt nie tracił na- 
dzieji, że uda się nam szczęśliwie prze­
trzym ać ten okres próby życiowej. K to 
jednak pragnie zwycięstwa, ten nie m o­
że ani na chwilę poddawać się defet'r- 
zmowi, ten musi w zwycięstwo wierzvć
1 nie żałować niczego. Ten postulat w ia­
ry w zwycięstwo i gotowość do ofiar 
na ołtarzu obrony Państwa był zasa­
dniczą nutą we wszystkich przem ówie­
niach Zjazdu.

Ażeby tę wiarę wzmocnić, przypo­
mniał prezes Sławek owe ciężkie chwi­
le, jakie ongiś przeżywała Pierwsza 
Brygada, kiedyto, pozostawiona na ła­
sce losu, potrafiła utrzym ać honor i e- 
gzystencję armji polskiej — jedynie 
dzięki ofiarności osobistej i poświęce­
niu Legjonistów. W arunki były  w ów ­
czas stokroć gorsze, a jednak niezło­
mna wiara w  świętość podjęteeo obo­
wiązku wobec O jczyzny i bezgraniczna 
gotowość do każdej ofiary — dokona­
ły tego cudu Niepodległości, który dziś 
oglądamy. Obowiązek wobec Drze- 
szłości został w ykonany, pozostaje je­
dnak jeszcze drugi: obowiązek wobec 
przyszłości. Trzeba utrwalić przekona­
nie, że zw ycięży ten, „k to  w walce
0 swoje ideały nie będzie skąpił ni swo­
ich pieniędzy ni swego życia". Potrze­
bę ofiary podkreślił także Wiceminister 
Starzyński, k tóry zapowiedział, że nie- 
tylko niektórzy, ale i całe społeczeństwo 
musi stanąć do walki. „K to  na ocho­
tnika z nami nie stanie, tego z poboru
— jak na wojnie — powołać musimy.
1 jak tam przym usowo każdy do zło­
żenia daniny krwi stanąć musiał, tak i 
dziś do ofiar materjalnyeh każdy spra­
wiedliwie — chętnie czy niechętnie — 
musi być pociągnięty".

Ten sam moment zaznaczony został 
również w rezolucji Zjazdu, w której 
zebrani jednogłośnie w yrażają przeko­
nanie, że „R ząd  uczyni wszystko, abv 
ciężar kryzysu bardziej sprawiedliwie 
na barki wszystkich obywateli był roz­
łożony".

Istotnie — jeżeli o ofiarach mowa
—  to pracownicy państwowi o sobie 
powiedzieć mogą, że ten drugi obo­
wiązek wypełnili. Ofiarę pieniężną na 
rzecz Państwa już złożyli, rezygnując 
nawet z tych codziennych potrzeb, do 
których każdy kulturalny człowiek ma 
niezaprzeczone prawo. Pracownicy 
państwowi nigdy nie mieli tego, z cze­
go swobodnie korzystał każdy przecię­
tny obywatel, żyjący na kulturalnym  
Poziomie. Teraz właśnie kolej na tych, 
którzy w Polsce przeżyli chwile bar­
dziej szczęśliwe, którzy mogli k o rzy­
stać : z inflacji i z konjunktury. Dziś 
°d  nich Państwo nietylko osobistych 
ograniczeń, ale .i ofiar żądać musi.

Jakkolw iek wszyscy bez w v k tk u  
odczuwamy na sobie skutki gospodar­
n e j  niedoli, to jednak — jak to zu­
pełnie słusznie podkreślił 'Wiceminister 

tar.zynsk; — „n ikt z nas n.iema prawa 
Ąarzekać na trudności i troski powo­
jenne". Dziś nie pora na biadanie, nie 
Pora też ina bezpłodne dyskusje czy 
^najem ne obwinianie. Państwo potrze­

bie od obywateli ofiary materjalnej

i ten obowiązek musi być — chętnie 
czy niechętnie — spełniony.

Rząd zrobił wszystko, co uczvn:ć 
w  takich wypadkach należało: nie do­
puścił do zachwiania równowagi bu­
dżetowej i zapewnił jak najstaranniej 
stałość pieniądza. D wa więc najważni"-

sze filary gospodarki państwowej stok ; 
na niezłomnych podstawach, droga do 
przetrzym ania kryzysu została przez 
B.ząd utorowana i należycie zabezoie- 
czona.'T eraz zależy od społeczeństwa, 
czy, potrafi stanąć na wysokości swoje­
go obywatelskiego obowiązku wzglę­

dem Państwa.
Zw ycięstw o jest pewne, ale pod wa­

runkiem, że będziemy w nie wierzyć 
i nie poskąpimy ofiar. Mając silny Rząd 
i niezwykle przewidującego Przewodni­
ka, nic powinniśmy w nie wątpić ani 
przez chwilę.

Ą  ostatniej chwili.

Wyniki ciągnienia loterji klasowej.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 13  sierpnia. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państw. Loterji Klaso­
wej padły następujące główniejsze w y­
grane:

10.000 zł. — N r. 10 3 0 8 1;
5.000 zł. — N r. 25795;
3.000 zł. —  N r. 156008, 185592;

1.000 zł. — N r. 179 736 ;
700 zł. — N r. 58544, 80043, 109605, 

! 2 4 5 7 9 ,  5 4 6 5 8 ;
500 zł. — N r. 94717 , 13270 3,

142964, 144224, 170956, 174800,
| ^ 8 3 5 9 , 203547, 70329, 149M 6.

Dlaczego odroczony został przyjazd
Premjera francuskiego do Berlina.

Paryż, 13  sierpnia. (PA T .) Prasa tut. 
przedstawia różne powody, dla k tó ­
rych  w izyta francuskich ministrów; w 
Berlinie nie może dojść obecnie do 
skutku. Szereg pism, a w tej liczbie 
i Je^wicowe, wskazuje na z ły  stan zdro­
wia Brianda oraz na zmianę na stano­

wisku ambasadora francuskiego w Ber­
linie, która ma nastąpić 120 bm. Cała 
p- ^sa zgodnie zaznacza, iż w opóźnie­
niu w izyty nie należy dopatrywać się 
dobrowolnego jej odroczenia.

(Ob. depesze na str. 2.)

Rozruchy na Kubie.
Havana, 13  sierpnia (PAT). W  ca­

łym  kraju ogłoszono stan wojenny. 
W ojska regularne stoczyły walkę z po­
wstańcami w 6 prowincjach. Generał 
Paraza jeden z 7 przewódców rewolu­
cjonistów jest podobno zabity. O roz­
miarach powstania brak wiadomości 
ponieważ istnieje surowa cenzura.

Hayana, 13  sierpnia (PA T). Rząd 
podał do wiadomości, że wojska związ­
kowe stoczyły potyczkę pod Cejas del 
Negro z 200 powstańcami, któremi 
dowodził Lin de Pozes. 40 powstań­
ców zostało zabitych a 26 dostało się 
do niewoli.

Napad wieśniaków na geometrę.
Łuck, 13  sierpnia. (PA T .) We wsi 

Rostokach, pow. krzemienieckiego, 
podczas pom iarów ziemi serwitutowej 
miejscowa ludność w liczbie 500 osób

napadła na geometrę i towarzyszącego 
mu posterunkowego, obrzucając ich 
kamieniami. Napastnicy , zniszczyli na­
rzędzia miernicze.

Strajk generalny w Saragossie.
Saragossa, 13  sierpnia (PAT). K rą- [ wszechnego i o zamknięciu wszystkich 

żą tu pogłoski, zapowiadające ogłoszę- i ośrodków syndykalistycznych. W śród 
nie w dniu dzisiejszym strajku po- | bezrobotnych panuje wzburzenie.

--------------o — ---------

Aresztowania wśród komunistów
w Niemczech.

Berlin, 13  sierpnia (PA T ). W  Reck- 
linghausen policja zlikwidowała zgro­
madzenie komunistyczne, w którem 
wzięło udział 800 delegatów okręgu. 
Skonfiskowano wiele odezw i broszur 
komunistycznych oraz broń palną i

sieczną. W  Muensterhausen policja 
rozwiązała zgromadzenie bezrobot­
nych zwołane przez komunistów za 
miastem. W ciągu dni dochodziło w 
mieście do zaburzeń bezrobotnych.

Pożary i burze.
Łódź, 13  sierpnia (PAT). Dziś w 

nocy wybuchł wielki pożar w magazy­
nach fabryki Kestenberga. Straż ognio­
wa zdołała ogień ugasić. Spłonął jedy­
nie magazyn wełny.

Łuck, 13  sierpnia (PAT). Nad 
Zdołbunowem  i okolicą przeszła gwał­
towna burza gradowa, która poczyni­
ła na polach i w  ogrodach szkody się­
gające 100.000 zł.

Rocznica bitwy pod Ra­
dzyminem.

W arszawa, 13  sierpnia. (PAT.) 
Dnia 15 bm. odbędzie się w Radzym i­
nie uroczysty obchód 1 1  rocznicy po­
gromu bolszewików. W  hołdzie po­
ległym bohaterom młodzież warszaw­
skiej szkoły sztuk pięknych ozdobiła 
polichromią kaplicę ufundowaną w 
Radzyminie przez społeczeństwo w 
roku 1927.

Sprawa Waldemarasa.
W ilno, i ;  sierpnia. (PAT.) Władze 

litewskie przedłużyły termin w ygna­
nia Waldemarasa na cały czas trwania 
stanu wojennego. Do Kowna wolno 
będzie W aldemarasowi przyjechać 
tylko na swoją rozprawę j zamieszkać 
u obrońcy adwokata Chorążyckiego. 
Po zakończeniu rozprawy Waldema- 
ras znowu odesłany zostanie do Pło­
tek o ile- nie zostanie osadzony w wie­
zieniu.

Żydzi litewscy emigrują 
do Sowietów.

W ilno. 13  sierpnia. (PAT.) Prasa 
podaje, iż dnia 13 bm. udaje się z L it­
wy do Rosji sowieckiej pierwsza par- 
tja żydów litewskich składająca sie z 
60 osób. W krótce w ślad za nią po­
dąży jeszcze kilka takich partyj-, 
W szyscy emigranci zrzekają sc  o b y­
watelstwa litewskiego i stają się oby­
watelami sowieckimi. W  tym celu 
w litewskiem ministerstwie spraw we 
wnętrznych przeprowadzono wszelkie 
potrzebne formalności. N iektórzy e- 
migranci wyjeżdżają z rodzinami.

Komuniści w Austrji.
Budapeszt. 13  sierpnia. (PAT.) 

„Pester L loyd " zajmuje sie w artyku­
le wstępnym komunistycznem niebez 
pieczeństwem w Austrji oraz ostat- 
niemi zarządzeniami austrjackiego mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych prze­
ciw propagandzie komunistycznej. 
Dziennik zaznacza, że należy być 
wdzięcznym rządowi ausirjackiemu. 
iż zdecydował sie zwalczyć niebez­
pieczną robotę komunistów w A u­
strji, którzy są niebezpieczni nieiylko 
dla A ustrj’ , ale także dla wszystkich 
państw sąsiednich. Rząd austrjacki. 
powiada dziennik — chciał już daw­
no wystąpić przec’w  komunistom, 
jednakże ci znajdowali opiekę w pew­
nych kołach politycznych w W iedniu 
oraz wśród pewnvch posłów Zgrom a­
dzenia Narodowego. Dziennik, p rzy­
pomina sprawę Beli Kuna oraz zazna­
cza, że liczni komisarze ludowi, zbie­
gli z W ęgier, żyją dotąd w  W iedniu i 
stamtąd kierują akcją komunistyczną.
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Podpisanie protokołu w sp awie wejścia w życie
propozycji prezydenta Hoovera,

Londyn. 12  sierpnia. (PAT.) W 
Foreigne O ffice nastąpiło podpisanie 
protokołu w  sprawie wprowadzenia 
w  życie propozycji prezydenta H oo- 
verą na zasadach, ustalonych przez 
komitet ekspertów, który obradował 
w Londynie. Podpisanie miało cha­
rakter ściśle rzeczowy. Przewodniczył 
delegat b ryty ;ski w  komitecie eksper­
tów  Leite Ross, zaś z ramienia Fo- 
reign O ffice asystował przy podpisy­
waniu szef departamentu Europy środ 
kowej Sargint. W  imieniu Rządu pol­
skiego złożył podpis ambasador Sk>r- 
munt. Podpisy poszczególnych państw 
składali ambasadorowie względnie po 
słowie. Jedynie w imieniu W . Bryta­
nii podpisał Leite Ross, a' w  imieniu 
Francji delegat francuski w konrtecie 
ekspertów Escalier.

Dokum entów jest kilka. D oku­
mentem wprowadzającym  ;est raport 
komitetu ekspertów z w yniku obrad. 
Raport wylicza na wstępie państwa, 
Jktóre przyjęły propozycję. H ooyera, a 
następnie wyjaśnia m etody zastosowa 
ne przez komitet ekspertów celem 
wprowadzenia w  życie propozycji 
H ooyera, rozróżniaiąc spłaty warun­
kowe i bezwarunkowe. Raport zaleca 
rozłożenie spłat zawieszonych i dłu­
gów reparacyjnych na 10 lat, w rów ­
nych ratach rocznych, zaczynając od 
15  lipca 1933 r. a kończąc 15 czerw­
ca 1943, przyczem ustala wysokość 
niemieckich spłat wraz z procentami 
w wysokości 3% na 1 1 7  mdj. 967 tys. 
■mk. płatnych w walucie zagranicznej. 
Raport wymienia następnie zastrzeże­
nia, poczynione przez. Belgję, G re c e  
i Jugosławję.

Do raportu dołączone są 4 aneksy.
Pierwszy najważniejszy stanowi 

projekt protokołu, nazwanego pro­
jektem dotyczącym Niemiec, który 
w  form ie um owy składa się ze wstępu 
i 8 art. oraz zalecenie raportu w fo r­
mie definitywnej. Art. 1. przewiduje 
że dyspozycje art. 13 . aneksu 1 1  urno 
w y haskiej, dotyczące' 5 % pożycz­
ki niemieckiej z r. x912.4 zostają bez 
zm iany; art. 2. wyjaśnia, że spłata rat 
bezwarunkowych od 1 lipca 1 93 1  r. 
do 30 czerwca 1932 r. uregulowana 
jest w aneksie I. do niniejszego pro­
tokołu. Aneks ten precyzuje, że i*  
każdego miesiąca rząd niemiecki wpła 
ca do Banku W ypłat M iędzynarodo­
w ych 51 m iljonów marek w walucie 
zagranicznej, z których 45 milionów 
marek Bank pożycza tegoż samego 
dnia kolejom Rzeszy, a resztę zużywa 
na pokrycie 5% pożyczki międzyna­
rodowej z r. 1930, udzielonej N iem ­
com. Art. 4. wyjaśnia, że kwestje

Powrót P. Prezydenta.
W arszawa, 13  sierpnia (PAT). 

W czoraj w  godzinach rannych powró­
cił ze Spały do W arszawy P. Prezydent 
Rzeczypospolitej. O godz. 1 1  udał się 
na Zam ek Prezes R ad y M inistrów, z 
k tórym  P. Prezydent odbył dłuższą 
konferencję.

Przyjazd premjera łotew­
skiego do Estonji.

Tallin. 13  sierpnia. (PAT.) W czo­
raj przybył tu łotewski premjer U l- 
manis w towarzystwie kdku wyższych 
urzędników Ministerstwa Spraw Za­
granicznych na perjodyczną konfe- 
recję z estońskim ministrem spraw 
zagranicznych Stennisonem. Przedsta­
wicielom  prasy oświadczył Ulmanis, 
iż przedmiotem rozmów była sprawa 
wrześniowej sesji Ligi N arodów  i roz­
szerzenia łortewsko-estońskiego trak-; 
tatu handlowego pod kątem widzenia 
■systemu preferencyjnego. Odjazd pre­
mjera Ułmanisa nastąpi} tegoż dnia 
wieczorem.

świadczeń rzeczowych uregulowane w 
aneksie 2. do niniejszego protokołu. 
A rt. 5. ustala działanie wstecz od 1 
lipca 193 1  r. A rt. 6. wskazuje, że 
wszelkie nieporozumienia w inny być 
regulowane według art. 15 . um owy 
haskiej. A rt. 7. przewiduje, że w ym ia­
na dokum entów ratyfikacyjnych ma 
nastąpić jak najprędzej w  Paryżiu o- 
raz, że niniejszy protokół wchodzi w 
życie z chwilą ratyfikowania go przez 
rządy Niemiec, Belgji, Francji, W. 
Brytanji, W łoch i Japonji. Art. 8. 
przewiduje ratyfikację przez inne pań 
stwa oraz decyduje, że instrumenty 
ratyfikacyjne złożone zostaną w  Pa­
ryżu.

Protokół ten podpisany jest przez 
przedstawicieli Niemiec. Belgji, W . 
Brytanji, Kanady, Australji, N ow ei 
Zelandji, A fryk i południowej, Francji, 
Grecji. W łoch, Japonji, Polski, Portu­

galii, Rum unii, Czechosłowacji, Jugo­
sławii.

Poza tym protokołem , który sta­
nów' podstawowa część realizacji pla­
nu Hoovera, do raportu Kom itetu 
Ekspertów są dołączone jeszcze nastę­
pujące dokum enty:

1. Do prezesa Banku W ypłat Mię­
dzynarodowych w Bazyleji, inform u­
jący go o niniejszych postanowie­
niach;

2. U m owa specjalna pomiędzy 
Niemcami a Belg ją;

3. Aneks, regulujący spłatę długów 
nie-niemieckich, oraz wreszcie w yja­
śnienie, dotyczące długów niewojen- 
nych, lecz tzw. długów relief i odbu­
dowy.

Raport komitetu ekspertów pod- 
p :sany jest przez delegatów Niemiec. 
Belgji, W. Brytanji, Francji. W łoch i 
Japonji.

sił zbrojnych obydwóch krajów, na­
zywa je preludium do dyskusji sowie- 
cko-polskich przed konferencją roz­
brojeniową. Obydwa państwa mają 
identyczny wzajemny interes w  po­
rozumieniu się — powiada Sessa, — 
Więc sądzić można, że zdołają uregu­
lować trudne i skomplikowane kw e­
stje dotyczące rozbrojenia, z których 
najważniejsze są bezpieczeństwo gra­
nic oraz regimy polityczne i zasadni­
czo antagomstyczne. Pierwsza z tych 
kwestyj ma charakter szczególny, dru 
ga — ogólny. D otyczą one dwóch 
światów w walce między sobą: świata 
kapitalizmu i świata bolszewizmu- 
Autor tw  erdzi, że Moskwa i W arsza­
wa dążyły ciągle do ustalenia między 
soba pokojowych stosunków, tylko 
niedowierzały sobie nawzajem z po­
wodów, które wylicza szczegółowo.
Granica obydwu krajów sąsedmch 
pozbawiona jest na przestrzeni 1000 
km osłon naturalnych, z tego powo­
du kwestja zbrojeń jest tam kwe.itją
centralną, wymagającą olbrzymich na 
kładów. T o  powoduje perjodyczne 
wysiłki celem dojścia do porozunue- 
n'a między Rosją a Polską. N ow e 
propozycje — twierdzi autor po-
winnyby doprowadzić do prelimmar- 
nego układu, poprzedzającego defini­
tywny. N em n iej jednak wątpliwe 
jest, czy znikną uprzedzenia i niedo­
wierzania wzajemne, panujące w
Moskwie i Warszawie.

Hittlerowcy w Prusach 
Wschodnich.

Berlin. 13  sierpnia. (PAT.) Organ 
hittlerowców „A n g riff"  ogłasza cie­
kawe informacje o ruchu narodowo- 
socjalistycznym w Prusach W schod­
nich. Dla opanowania prowincji 
wschodnio-pruskiej hittlerowcy opra­
cowali specjalny plan masowej pro­
pagandy, obliczonej na 3 miesiące. W  
ciągu półtora miesiąca part ja hittle- 
rowska urządziła na obszarze prowm 
cji 2000 zgromadzeń, na których m. 
in. przemawiali również agitatorzy, 
sprowadzeni z Rzeszy. W większości 
wypadków po zgromadzeniach odhv- 
walv się pochody manifestacyjne 
hittlerowskich oddz'alów szturmo­
wych.

N a obchód t. z w. „D nia N iem iec" 
przybyło do Pilawy parowcami 2000 
hittlerowców z całych Prus W schod­
nich i z Rzeszy. W  T y lży  odbyła się 
manifestacja pograniczna, w której u- 
czestniozyli: poseł hittlerowski Goeb­
bels oraz. szef sztabu narodowo-socja- 
łistycznych oddziałów szturm owych 
Rohm  z Berlina.

„A n g riff’' zapowiada, że do 1 wrze 
śnia r. b. hittlerowcy zupełnie opanu­
ją Prusy Wschodnie, spychając w cień 
wszystkie inne stronnictwa '-politycz­
ne.

Strajki w Hiszpanji.
M adryt, 12  sierpnia (PAT). W  

Barcelonie wybuchł strajk robotników 
przemysłu stalowego. W  Taragonie 
bezrobotni wystosowali do pracodaw­
ców ultimatum, domagające się przy­
jęcia ich do pracy w  ciągu 48 godzin.

N a zebraniu pracodawców posta­
nowiono przejść do porządku dzien­
nego nad pogróżkami bezrobotnych. 
Leaderzy bezrobotnych, w  odpowiedzi 
na decyzję pracodawców zapowiedzie­
li, iż bezrobotni zajmą fabrykę i w ar­
sztaty. Rząd ogłosił komunikat, iż w  
związku z pogróżkami robotników 
przedsłęweźmie wszelkie niezbędne za­
rządzenia.

Samolot niemiecki wylą­
dował we Francji-

Paryż, 13  sierpnia (PAT). Samolot 
niemiecki lecący ze Stuttgartu, w ylą­
dował na lotnisku wojskowem w  Me- 
tzu. Ponieważ samolot przeleciał nad 
strefą niedozwoloną, władze francu­
skie skonfiskowały aparat a lotników 
zatrzym ały.

Odroczenie podróży Lavala do Berlina
wywołało w Niemczech konsternację,

Berlin, 12  sierpnia (PAT). Kom uni­
kat Havasa o odroczeniu podróży pre­
mjera Lavala do Berlina wyw ołał kon­
sternację w niemieckich kołach poli­
tycznych. W  kolach m iarodajnych ro­
zeszła się pogłoska, iż urząd spraw za­
granicznych Rzeszy został, zaskoczony 
wiadomością agencji Havasa. Właśnie 
premjer rządu niemieckiego mial za­
miar wystosowania zaproszenia do Pa­
ryża. Szczególne zdumienie wyrażają 
w kolach niemieckich z tego powodu, 
że według komunikatu agencji H ava-

j sa, premjer Laval ty lko  w zasadzie 
j przyjąć mial zaproszenie rządu Rzeszy, 
i podczas gdy dotychczas w miarodaj­

nych kolach memieokich panowało 
przekonanie, iż premjer przybędzie do 
Berlina w połowie sierpnia.

Berlin, 12  sierpnia (PAT). Z  kół 
dobrze poinform owanych „Beri. Ta- 

j gebiatt" dowiaduje się, że rząd Rzeszy 
nie otrzym ał jeszcze konkretnych da­
nych w  sprawie przyjazdu do Berlina 
premjera francuskiego Lavala i mini­
stra Brianda.

Dlaczego Bank Rzeszy obniżył
stopę dyskontową?

Berlin. 12  sierpnia. (PAT.) Prasa 
inspirowana, komentując obniżenie 
przez Bank Rzeszy stopy dyskonto­
wej z is  na 1 0%,  przypisuje decyzję 
tę dwom czynnikom, a mianowicie 
rezultatowi glosowania plebiscytowe­
go oraz ostatniemu pomyślnemu w y­
kazowi Banku Rzeszy. C o  do w ykazu 
Banku Rzeszy, podkreśla się, że obieg 
banknotów nietylko się nie powięk­
szył, ale się nawet zmniejszył o 78 
m iljonów marek. Następnie wskazuje 
się na to, że zapasy złota i dewiz 
wzrosły w pierwszym tygodniu sierp­

nia o 6 i ‘6 miljonów marek, wobec 
czego pokrycie marki niemieckiej 
wzrosło z ]6‘ i%  na 38’2% . R ów n o­
cześnie w ypłaty w bankach j kasach 
oszczędności odbywają się w rozmia­
rach normalnych. Te więc względy 
wpłynęły na obniżenie stopy dyskon­
towej. N ależy podkreślić, że stopa 
dyskontowa w wysokości 10% pozo­
staje jednak nadal dwa razy większą, 
niż w początkach lipca br. Z  tego po­
wodu wyraża się powszechną nadzie- 
;ę, że po obecnej zniżce nastąpi dalsze 
zmniejszenie stopy dyskontowej.

Niemożność dokładnego ustalenia
wysokości niemieckich

Berlin. 12  sierpnia. (PAT.) Biuro 
W olfa donosi, że obradująca w Bazy­
leji komisja stud;ów dla kredytu nie­
mieckiego postanowiła przerwać na­
razić swoje narady, ponieważ niemoż 
liwem okazało się uzyskanie dokład­
nych ewidencji wszystkich długów 
krótkoterm inowych, jakile Niem cy 
zaciągnęły zagranicą. Kom is'a uchwa­
liła zaprosić telegraficznie do Bazyleji 
przedstawicieli wszystkich zaintere­
sowanych instytucji bankowych, re­
prezentowanych w „Kom itecie dla 
wstrzymania ucieczki kapitałów za­
granicznych z Niem iec’' i wspólnie 
z nimi kontynuować swe obrady. W  
imieniu wierzycieli amerykańskich 
przybyć ma Gannon z Chase N atio­
nal Bank w  N ow ym  Jo rku , w ierzy­
cieli angielskich reprezentować będzie 
bankier Tiarks. Interesów wierzycieli

długów krótkotermin,
szwajcarskich, szwedzkich i holender­
skich bronić będą obecni w  komisji 
studjów przedstawiciele j odnośnych, 
kra;ów. Bank Rzeszy w ysyła wicepre­
zydenta Banku V ocke’go. Kom isja w 
nowym  składzie zamierza ukonsty­
tuować się jako instytucja rozjem ­

cza, która decydować będzie w spra­
wach pozostawienia krótkoterm ino­
wego kredytu zagranicznego w  N iem ­
czech.

Bazylea, 12  sierpnia (PAT). W  din. 
dzisiejszym komitet do badania sytua­
cji finansowej Niemiec kontynuował 
swe obrady, które — jak  się zdaje — 
doprowadziły już do pewnych rezul­
tatów. Kom itet postanowił przerwać 
narazie pracę, aby opracować pewne 
punkty co do których osiągnąć zamie­
rza porozumienie i umieścić je w  spra­
wozdaniu.

Polska a Z. S. S. R. w oświetleniu

R zym . 13  sierpnia. (PAT.) „La 
Tribuna’' zamieszcza artykuł swego 
moskiewskiego korespondenta Piotra 
Sessy, b. konsula włoskiego w Rosji,

publicysty włoskiego.
Polska a Zw iązek Sowiecki —Pt

problematy sił zbrojnych". A u tor o- 
mawiając propozycję Litwinowa w za 
kresie Rrvmiiinv i:nfo.rtnarvi
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Co za dużo... to niezdrowo!
(Szkodliwe fanaberje Bernarda Shawa).

Wiele hałasu narobiła w  ostatnim 
czasie znana podróż głośnego angiel­
skiego pisarza, Bernarda Shawa, do R o- 
sj: Sowieckiej i jego rozmaite wystenv 
na tamtejszym terenie.

Shaw, który jest niby socjalistą 
i antym ilitarystą, przyjm owany bvl 
przez bolszewików jak udzielny książę, 
bratał się z przedstawicielami rządu so­
wieckiego i najzażartszymi kom uni­
stami nie na żarty, a na różnych ofi­
cjalnych i półoficjalnych bankietach 
prawił Stalinowi i innym  komplim enty, 
kpiąc sobie z cywilizacji europejskiej 
i z swej ojczyzny.

W iadomo jest dzisiaj z prasy zagra­
nicznej, notującej skrzętnie wszystkie 
występy i tzw. „d ow cip y" Shawa. że 
pisarz angielski mial wypowiadać no. 
następujące zdania: „C yw ilizacja zzi-
nie, jeśli nie pójdzie drogami, w ytyczo- 
nemi przez Lenina", albo ie  „cały Z a­
chód powinien się wstydzić, że nie m o­
że dorównać Rosji (?!)“  itp. Shaw w y­
chwalał publicznie i w oczy bolszewi­
kom wszystkie urządzenia sowieckie, 
gospodarkę bolszewików itp., a w ró­
ciwszy do Anglji, wygłosił publiczny 
odczyt, w którym  ustawicznie nodzi- 
w iał Rosję sowiecką, a obecnym na sali 
Anglikom  rzucał w oczy takie powie­
dzenia, jak np. że Anglicy są narodem 
głupim i nieinteligentnym itd .; oświad­
czy! nawet, że powiedział o tern Stali­
nowi, uspokajając go, aby nie obawiał 
się wojny imperialistów przeciw Sowie­
tom ; zresztą radził też Stalinowi, abv 
„m iał na wszelki wypadek broń w po­
gotow iu".

Przeciętny Europejczyk, a zwła­
szcza każdy zdrowo i uczciwie myślący 
Polak, czyta te relacje o rosyjskiej w i­
zycie Shawa i o jego odczycie londyń­
skim z najwyższym  podziwem... dla 
cierpliwości A nglików  i ich szczegól­
nych obyczajów.

Bo cóż to czyni Bernard Shaw: kpi 
czy o drogę pyta?

W  Europie, a szczególnie w Anelii, 
przyzw yczajono się wszelkie wyst 
Bernarda Snawa kłaść na karb jego „d o ­
w cipów " i „kp iarstw a". N a wszystkie 
jego fanaberje spoziera się z miną w y ­
baczającą, bo Shaw „jest w ielk i", bo 
„genjuszowi wszystko w olno".

Ale obecnie ten „genjusz" poszedł 
za daleko! W prawdzie odczyt prow o­

kacyjny na kursach angielskiej ..La- 
bour P arty" (o którym  wspomnieliśmy 
przed chwilą) uszedł mu gładko, ale 
ludzie poważni, ale prasa poważna, 
także angielska, zaczyna się oburzać.

Bo wszakże śmiesznym jest B. Shaw, 
śmieszniejszym od najśmieszniejszych 
postaci z swoich kom edyi, gdv w yo­
braża sobie, że w czasie 9-ciodniowe»o 
pobytu w M oskwie, na łonie Stalina 
i pod ustawiczną opieką szpiclów bol­
szewickich, poznał całą i prawdziwą 
Rosję i że ma prawo opowiadać coś­
kolwiek o niej Europie.

N ie można jednak wszystkiego tłu­
maczyć dobrym  humorem i „kpiar- 
stwem " tego niby „arcyfilozofa". Bol­
szewicy i dostojnicy sowieccy wzięli <*0 
całkiem na serjo, a każde słowo gło­
śnego człowieka wyzyskali dla swojej

Nowy Minister
Minister Janusz Jędrzejewicz, uro­

dzony w  1873 r. na Ukrainie, gimna­
zjum ukończył w Żytom ierzu. Janusz 
Jędrzejewicz brał w ybitny udział w 
ruchu niepodległościowym, to też 
zmuszony do wyjazdu zagranicę, u- 
kończył swoje studja w Paryżu w 
„Ecole des Sciences Politiąues". N a ­
stępnie skończył wydział matematycz 
no-przyrodm ezy uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie. Przed wojną 
prowadzi} działalność pedagogiczną w 
szkolnictwie prywatnem  w W arsza­
wie. W 1 9 1 4  r. wstępuje do Legjonów 
i bierze udział w walkach I p. I-szej 
brygady, następnie w latach 1917/18 
był członkiem komendy naczelnej P. 
O. W., członkiem komitetu redakcyj­
nego p-sma „R ząd i W ojsko" oraz 
pracował publicystycznie w w ydaw ­
nictwach niepodległościowych tego 
okresu.

W 1919 r. powraca do wojska, z 
którego wyszedł w 1923 r. w stopniu

Berlin, 12  sierpnia (PAT). Ze spra­
wozdań o wczorajszych rozruchach 
plebiscytowych wynika, że oprócz 
strzelaniny w śródmieściu doszło ró w ­
nież do krwawych starć w innych

propagandy i reklam y, u siebie i za­
granicą. W ystawili mu kompanję ho­
norową na dworcu w Moskwie i słuchali 
z namaszczeniem jego bredni i „prze­
powiedni".

Shaw jest zepsuty przez swoich wiel­
bicieli i wielbicielki; zdaje mu się, że 
mu wszystko wolno. Jakież brednie o- 
powiadał np. w czasie swego zatrzym a­
nia się w Berlinie? Jakiem i oklepane- 
mi komunałami zbył dziennikarzy pol­
skich w W arszawie? A  tu się słucha 
wszędzie cierpliwie tego wszystkiego, 
słucha się tak samo bezkrytycznie, jak 
ostatnich, coraz gorszych i coraz mniej 
dowcipnych, sztuk tego politykującego 
starca. _

M y Polacy, którzy dobrze wiem v, 
czem jest Bolszewja, jak wygląda jej cy ­
wilizacja i czem ona grozi wykpionej 
przez Shawa Europie, powinniśm y so­
bie dobrze zapamiętać te gościnne w y ­
stępy wybitnego niegdyś pisarza i nrze- 
stać pracować dla jego reklamy.

(sl)

W. R. i 0 . P.
majora. W  latach 1923/24 prowadzi 
w ykłady na kursach dla dorosłych. 
Od r. 1924 do 1926 by} dyrektorem 
Państwowego Seminarjum Nauczyciel 
skiego im. Konarskiego w Warszawie.

Po wypadkach m ajowych 1926 r. 
wszedł do Prezydjum  R ady M ini­
strów. W  1927 r. obejmuje stanowi- 

! sko wizytatora szkół w Ministerstwie 
W. R . i O. P. Przy wyborach w 1928 
r. wszedł jako poseł do Sejmu. W  o- 
becnym Sejmie obrany został wice­
prezesem Klubu Bloku Bezpartyjnego.

Poseł Janusz Jędrzejewicz jest jed­
nym z tw órców  i dyrektorem Insty­
tutu W schodniego w  W ilnie, założv- 
cielem pisma, ideowo-wych.owawcze- 
go „Z rąb ", jednym z najwybitniej­
szych współpracowników miesięczni­
ka „D ro ga", odznaczony krzyżem  
y irtu ii Militari, Krzyżem  Niepodle­
głości i czterokrotnym  Krzyżem  W a­
lecznych.

dzielnicach Berlina pomiędzy członka­
mi republikańskiego Reicbsbanneru, 
komunistami i hittlerowcami.

W  Itzehoe wywiązała się ubiegłej 
nocy bójka pomiędzy hittlerowcami

Walki w Niemczech nie ustają.

Jak można robić pieniądze?
(O clawnem Monte Carlo słów kilka).

Zależy od tego, jakiemi środkami 
ktoś chce i może rozporządzać. Jedni 
robią je uczciwą, ciężką pracą, inni 
sprytem , jeszcze mni przemocą i wbrew 
woli swych bliźnich. Ale od wieków 
trzeba było do pieniędzy „m ieć szczę­
ście". Szczęście — to wszystko. K to ma 
szczęście, ten w ciągu dwu lat może 
puścić majątek dziadka, ojca i żonv, 
a równocześnie w ygra dolarówkę, do­
stanie spadek po stryjecznej ciotce 
i zrobi interes na czem bądź — choćby 
na mydle. Inny, bez szczęścia, „pecho­
w iec" — straci przez jakąś chwilową 
sytuację finansową cały swój dorobek 
wielu lat oszczędności i starań, a w do­
datku otrzym a świeżo owdowiałą te- 
sciowę z trzema córkami — na doży­
wotnią opiekę.

T o  też ludzie już zdawna sprytnie 
Zaczęli się brać do tego „szczęścia". 
Skojarzyli je poprostu z pieniądzem — 
1 powstało dobrane małżeństwo; g r a.

Gra o pieniądze — to jedna z naj­
straszniejszych namiętności człowieka.

0 całej ziemi snują się ludzie, opętani 
Przez demona gry, który od najda­
wniejszych czasów umiał zarzucać na 

usze złote, kuszące sieci. Dawnemi laty 
8rywano w kości, później w szachy i w 

atty, ^reszcie w Bilard i w ruletkę, 
zachy, ą poczęści i bilard, w yem ancy­

powały się w rodzaj sportu. Kości u nas 
yszły z użycia, zachowane już tylko

w portowych domach rozryw kow ych 
i w poetyckiej przenośni. K arty  stah- 
się czcigodną rozryw ką najczcigodniej­
szych i tylko gdzieniegdzie stanowią 
sposób zdobywania grosza.

W  naszych czasach, a właściwie już 
od pierwszych lat X IX , wieku, demon 
gry i gorączka złota skupia się pr/.v 
r u l e t c e .  A  symbolem ruletki jest 
i będzie po wszystkie czasy — Monte 
Carlo. T o  sławne kasyno gry, które t,- 
le pochłonęło złota i życia ludzkiemu, 
ów postrach ludzi słabych, a zmora nie­
nasyconych, daje możność robienia pie­
niędzy niezliczonym rzeszom, wśród 
których można odróżnić trzy griu-- 
„szczęściarzy", „system ow ców " i szan­
tażystów.

Co to jest szczęściarz i systemowiec 
— o tern każdy wie. Pierwszy w ierzy 
tylko w traf i w zaklętego ducha ru­
letki, k tóry sprzyja, komu chce, a cza­
sem daje się zręcznie podejść. Drugi 
jest apostołem kombinacyj, opartych 
na „w yższej m atem atyce" — i taki tra­
ci dla systemu cudze i własne pieniądze. 
D o takich system owców należeli czę­
sto ludzie genjalni, jak Dostojewski, 
którego dopiero zamknięcie ruletki 
w  Niemczech odcięło od demona .kom­
binacyj w grze.

Ale najciekawszym i najzabawniej­
szym rodzajem graczy są s z a n t a ­
ż y ś c i .  Są oni hum orystycznem i figu­

rami Monte Carlo i innych ośrodków 
gry, a dzieje ich na terenie ruletki 
świadczą wym ownie o tern, jakie zyski 
przynosi ona takiemu panu.

Jeden z emigranckich dzienników 
rosyjskich przytacza zaciekawiające 
szczegóły o dwu w ybitnych dziennika­
rzach (niestety!...), k tórzy  jeszcze w mi- 
nionem stuleciu wpadli na dowcipny 
pomysł grania na ruletce — bez ruletki.

Redaktor „F igara" V!llemessant 
urządził się w bardzo prosty sposób: 
oto dal do zrozumienia ówczesnemu 
dyrektorow i Kasyna, Blanc‘owi, że ma 
zamiar niezbyt pochlebne szczegóły 
z życia w Monte Carlo wydrukować 
w swojem piśmie. D yrektor odpowie­
dział... zaofiarowaniem willi na R iw ie­
rze, a pan redaktor w wolnych chwi­
lach zaglądał jeszcze do Kasyna. I tu, 
nie poprzestając na wspaniałym pre­
zencie dyrektora, podnosił stale okro­
pny krzyk, ilekroć stracił stawkę:

— Obkradli mnie! Ukradli mi 30 
tysięcy! Oszuści! Ja  was do więzienia 
zapakuję! Zobaczycie, co o was napi­
szę w  mojej gazecie! —

W tedy otwierała się natychmiast 
kasa dyrektorska i redaktor „F igara" 
dostawał przegrane pieniądze z po­
wrotem...

H enryk Rochefort, znakom ity pu­
blicysta francuski z czasów Napoleona 
III i 3-ciej Republiki, załatwił swoją 
spiawę z ruletką gestem daleko bar­
dziej imponującym.

R az ogłosił artykuł przeciw ruletce. 
"W jakiś czas przyszło zaproszenie 
z M onte Carlo, by Rochefort wziął u-

i reichsbanerowcami, przyczem kilku 
uczestników bójki doznało ciężkich o- 
brażeń.

W  Magdeburgu hittlerowca napadł 
o aa iia ł reicbsbanerowców, powraca­
jący z uroczystości i wyw ołał starcie. 
Ku interweniującej policji padły strza­
ły, na które policja również odpowie­
działa strzałami.

W  w yniku starcia 13  osób odniosło 
rany. Aresztowano 60 osób.

W  Lineburgu (Hanower) oddział 
Stahlhelmu napadł na grupę członków 
republikańskiej organizacji młodzieży, 
raniąc przytem  3 osoby. Policja doko­
nała wielu aresztowań. W  tym  samym 
czasie doszło tam do starcia między 
hittlerowcami i komunistami. 4 oso­
by odniosły rany. W  Stuttgarcie rów ­
nież doszło do starć.

Odznaczenie 10-ciu osób 
medalami za ratowanie 

ginących.
Minister spraw wewnętrznych od­

znaczył medalem Za ratowanie giną­
cych 10 następujących osób:

Michała Łosia, przodownika policji 
i Mieczysława Frydla, nauczyciela, obu 
z Felsztyna — za uratowanie człowie­
ka z płonącego budynku; Antoniego 
Szymańskiego i Annę Bialowicką, nau­
czycielkę, oboje z N ow ych T ruków  —■ 
za uratowanie dwóch tonących ko­
biet; Józefa Mazura i Jana Rasza, Z 
Turska Małego — za uratowanie trzech 
tonących; Piotra W iśniewskiego 
(Płock), Ludwika W ojtczaka (Przy- 
gów), Feliksa Puffa (Białystok), oraz 
przodownika W ładysława Lendziiń- 
skiego (Warszawa) .— Za uratowanie 
tonących.

Szlachectwo za liczne 
potomstwo.

Ja k  donosi rzym ska „T rib u n a", 
piekarz Luigi Sperandini podniesiony 
został wraz z całą rodziną do stanu 
szlacheckiego. Sperandini otrzym ał 
szlachectwo za dochowanie się ośmior­
ga zdrowych dzieci. Podczas uroc2v- 
stego wręczenia dekretu, piekarz zako­
munikował reporterom pism włoskich, 
że żona jego... znajduje się po raz dzie­
wiąty w poważnym  stanie.

■ g g M g 1 21.'- _m;.:rj5s
dział w sezonie gry. Rochefort poje­
chał, a po krótkim  czasie wrócił do 
Paryża z dużą gotówką. W tedy w y­
drukowa! artykuł nadzwyczaj polecają­
cy ruletkę i Monte Carlo. Przyszło zno­
wu zaproszenie od dyrekcji. R ochefort 
nic mógł wyjechać, ale posiał do Mon­
te Carlo joo fr. z prośbą, aby za niego 
postawiono na „rouge et noir“ . Staw­
ka wróciła powięckszona do... jo .000 
fr. z Listem tej treści: „W szystkie nu­
mery, na które stawialiśmy za Pana, 
w ygrały"...

Podobno później każdego roku 
wysyła! sprytny dziennikarz 500 fr., 
jako stawkę, do Monte Carlo i... jakoś 
zawsze wszystkie numery w ygryw ały.

W  owych czasach okupywała się 
dyrekcja Kasyna nawet takim szanta­
żystom, jak „jegomość ze zbitem lu­
sterkiem ", „jegomość z trzynastką" lub 
„że żmiją na lasce". Ci właściciele pe­
chowych znaków samą swoją obecno­
ścią przy  stole gry zgarniali „odstępne". 
Kasyno poprostu płaciło im pensje za 
cenę trzym ania lusterek i lasek w u- 
kryciu.

Ale to były inne czasy, czasy w iary 
we wszystko: w  ideały, w szczęście
i w feralne znaki. Dziś chroni się Kasv- 
no przed szantażystami poprostu —  
wywieszką i zakazem mącenia spokoju 
grającym i chyba tylko jakiś... dzien­
nikarz, naśladowca R ocheforta czy 
Villemessanta, potrafiłby dziś coś 
„w ygrać" w  Monte.

J .  G . Ł.
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Pogrzeb ś. p. Prezesa Frylinga.
W  dniu wczorajszym odprowadzi- j

ło obywatelstwo m. Lwowa na miej­
sce wiecznego spoczynku zasłużonego 
prezesa Syndykatu Dziennikarzy Pol­
skich we Lwow ie, śp. red. Zygm unta 
Frylinga.

G dy po modłach kleru wynies:ono 
trumnę ze zwłokami Zm arłego, z bal­
konu domu pożegnał śp. Frylinga 
imieniem braci, dziennikarskiej, wice­
prezes Rolle, składając w serdecznych 
słowach hołd niestrudzonej pracy nie­
odżałowanego Prezesa Syndykatu > 
zasługom fego dla dziennikarstwa poi 
skiego. Mówca podkreślił czystość je ­
go charakteru, niezłomność przeko­
nań i hart ducha, którym i imponował 
młodszej braci.

O godż. 4. 15 kondukt żałobny ru­
szył w drogę. Za trumną okrytą liczne- 
mi wieńcami, postępowała w ciężkiej 
żałobie pogrążona Rodzina Zmarłego, 
oraz liczni dziennikarze lwowscy z 
wiceprezesami red, Laskonickim , R o i­
łem i Heschelesem na czele. W śród o- 
sób, które przybyły, by oddać Zm ar­
łemu ostatnią przysługę, zauważyli­
śmy:  p. W ojewodę lwowskiego dra 
Rożnieckiego wraz z naczelnikami 
wydziałów, zastępcę Starosty grodzkie­
go st. r. Matejskiego, prezydenta m. 
Lwowa inż. Brzozowskiego 1 wicepre­
zydenta Irzyka z gronem radnych 
miejskich, Dowódcę O. K. gen. Pcpo-

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
B E R L IN . Zam ach na pociąg. U biegłej 

n ocy pociąg osobow y najechał pod Bogaden 
na Śląsku niem ieckim  na kam ienie, ułożone 
na torze. L ok o m o ty w a bez trudności kam ienic 
zm iażdżyła, przyczem  ruch k o le jo w y nie u- 
legł żadnem u zakłóceniu. Prasa zgodnie upa­
tru je w  tym  incydencie próbę zam achu po li­
tycznego na pociąg pasażerski.

B U D A P E S Z T . N ieporozum ienia czcsko- 
w ęgierskie. W  m iejscow ości H idas N em cti na 
pograniczu  w ęgiersko-czechosłow ackiem . na 
jednej z g łów nych  ulic, o ficerow ie czecho­
słow ackiej służby celnej Sm olik  i Stefan , bę­
dąc w  stanic n ietrzeźw ym , rzucili obelgę na 
W ęgry i instytucję w ęgierską. D ało to powód 
do b ijatyk i pom iędzy N iem cam i i publicz­
nością w ęgierską, wobec czego musiała m ter- 
w en jow ać policja, k tó ra  w szystk ich  uczestni­
k ó w  bójk i zaprow adziła na posterunek żan- 
d arm erji. D ochodzenie w  toku.

R Z Y M . M arconi pracu je obecnie nad fa ­
lam i długości kilkunastu  centym etrów , w 
prześw iadczeniu, żc przyszłość rad iokom u n i­
k ac ji zależy od rozw o ju  krótk ich  fa l. Z ap o ­
w iedział on, że w  nocy z 16  na 17  paździer­
nika zapali on z pokładu swego jachtu  ,,E- 
le k tra "  olbrzym i stos, p rzygotow an y na cześć 
K rzy szto fa  K olum ba w  R io  de Jan eiro .

W A S Z Y N G T O N . Z ab ó jstw o  z zem sty. 
B . zastępca pro kuratora  generalnego zam or­
dow any został 4 strzałam i jrew ołw erow em i, 
danem i z zasaHzki przez pewnego m urzyna. 
Pow odem  zabójstw a była zem sta przez spo- 
liczkow anie.

N O W Y  JO R K . D iam ond skazany. Tack 
D iam ond, słyn n y  szef bandy p rzem ytn ików  
i ban dytów , został uznany przez Federalny 
sąd w  N o w ym  Jo rk u  za w innego upraw iania 
ko n trab an d y alkoholu . Stw ierdzono  rów nież, 
żc posiadał on tainą destylarnię. Sąd skazał 
D iam onda na 14  lat więzienia oraz na g rz y w ­
nę 1 1  m iljon ów  d olarów  za pogw ałcenie p ra­
w a o prohibicji.

P IT T S B U R G . Zam ach bom bow y. Przed 
gm achem  tutejszego konsulatu w loskiezo 
m iała miejsce eksplozja, k tóra  uszkodziła fa ­
sadę gm achu. W icekonsul, k tó ry  o tej porze 
b y ! sam jeden w  gm achu, na k ró tk o  przed 
eksplozją zaw ołan y został do telefonu. W  
aparacie telefonicznym  nikt się jednak nie 
odezw ał. Po lic ja jest zdania, że ma się tu do 
czyn ien ia z zam achem  bom bow ym .

C I T T A  D E L  V A T IC A N O . W ykop aliska 
na placu św. P io tra  w  R z ym ie . P rz y  pracach 
b rukarsk ich  na placu św. P io tra  robotn icy 
n a tra fili około  drugiej k o lu m n y słynnej k o ­
lum n ady Berniniego na jakąś starożytną m o­
netę bron zow ą, całkow icie po k rytą  skam ie­
niałą gliną. P rzy  daJszem rozko p yw an iu  zie­
mi w  tern miejscu, znaleziono kilkanaście ta­
k ich  sam ych m onet. M on ety te zostały  w rę ­
czone żandarm erji papieskiej i oddane do m u­
zeum  num izm atycznego, celem odczyszczenia 
i ustalenia w artości. Po R z ym ie  obiegła na­
tych m iast pogłoska o odnalezieniu bezcenne­
go skarbu  pod kolum nam i B a zy lik i, w skutek 
czego w  ciągu całego dnia setki c iekaw ych  
grom ad ziły  się na placu św. P iotra.

wic za, D yrektora poczt i  tel. Moszorę, 
D yrektora Zakładu Ubezp. Pracown. 
Umysł. Zawadowskiego, Starostę 
lwowskiego Eckhardta, dyr. giełdy dr. 
Pammera, dyr. Ag. Wschodniej p. 
Szczepanika i w. in.

Wśród żałobnego bicia dzwonów 
kondukt zbliżył się ku cmentarzowi. 
T u  nad świeżą mogiłą złożył hołd 
Zmarłemu dyr. Szczepanik — podkre 
ślajac niezmordowana pracowitość śp.

Dnia 12  sierpnia br. odbyło się po­
siedzenie Lwowskiego W ydziału W oje­
wódzkiego, na którem przewodniczył 
poraź pierwszy p. W ojewoda Dr. 
Rożniecki.

Z  ważniejszych spraw zatwierdzo­
no m. i. budżety Samorządów powia­
towych w Rawie ruskiej i Turce, oraz 
Samorządu miejskiego w Jarosławiu.

W  ten sposób W ydział W ojewódz-

Jedenaście lat upływa od chwili 
w której dzikie hordy półazjatów Bu- 
diennego ciągnęły pod m ury Lw ow a z 
ponurym  odgłosem w rzasków : „biada 
zw yciężonym ", „śm ierć pokonanym 1' i 
roznosiły ra-bunek, m ord i pożogę* 
wśród1 bujnych niw polskiej ziemicy. 
Jedenaście lat upływa od chwili w 
której garstka młodzi lwowskiej z w y- 
płsanem na sztandarze „Białego O rła1’ 
hasłem „N ie  damy ziemi, skąd nasz 
ró d 11 podążyła ochotnie w bój naprze­
ciw wrażych zastępów — i zwarły się 
w orężnym uścisku, z pomocą brutal­
nej siły, szczytne idei miłości ojczyzny 
i zmieszały się strugi krwi, bohaterskiej 
młodzi z posoką chciwych łupów i 
cudzego mienia najeźdźców — a na 
w zgórzu Zadwórza wyrosła nad popio-

Znany w Europie „Verein Deutscher 
Ingenieure11 zorganizował niedawno 
biuro pomocy dla inżynierów, wśród 
których sroży się najgorsza nędza. N a 
niemieckich politechnikach studjuie 
przeciętnie około 40.000 osób, z cze<jo 
około 8.000 kończy rocznie studja z 
dyplomem inżyniera.

Jak  w ykazały badania statystyczne, 
od szeregu lat z pośród tych 8.000 dy­
plomowanych absolwentów, zaledwie 
i o %  uzyskuje właściwe stanowisko, 
10%  studjuje dalej, 20% przyjm uje

W  tych dniach wyjechał z N ew - 
Y orku  na krucjatę, przeciw pocałun­
kom do Anglii i do Francji słynny 
lekarz amerykański, dr Karol Vaug- 
han-Craster, autor znanego powie­
dzenia, które wydrukowane w miljo- 
nach egzemplarzy, zdobi dzisiaj ścia­
ny wszystkich zakładów położni- 
tzych w Stanach Zjednoczonych, o- 
raz dziecięce kołyski w wielu domach 
pryw atnych: „Proszę cię, nie ca łu j'
mnie! Przedewszystkiem pragnę być 
zdrów ” !

Dr. Craster bynajmniej nie prze­
czy. że pocałunek może być rz e cz ? ; 
przyjemna. Każdy występek ma swe 
ponętne cechy, a pocałunek jest wła­
śnie występkiem  przeciwko ihigijenie 
i zdrowiu. Są jednak wypadki, w któ­
rych dr. Craster zezwala na pocału­
nek, a mianowicie po uprzedniem ob­
m yciu warg i jamy ustnej odpowied­
nim środkiem dezynfekującym . Cóż 
kiedy w  takich wypadkach połowa 
przyjemności, iaką darzy pocałunek, 
odpada, — pocałunek bowiem jest

Frybnga i przywiązanie Jego do L w o ­
wa, o którego potrzebach i sprawach 
inform ował szczegółowo stolilcę — 
browac postulatów miasta.

Po przemówieniu wpuszczono 
trumnę do grobowca. Posypały się ża­
łobne grudki ziiemi i szczery żal poja­
wił się na twarzach obecnych. Z  po­
nurym hukiem zawarł się ciężki ka­
mień, zam ykając ostatni okres jego 
życiowej wędrówki.

Niech odpoczywa w pokoju!

ki zatwierdził już budżety wszystkich 
Samorządów powiatowych i Samorzą­
dów większych miast na terenie W o­
jewództwa lwowskiego na okres
T9 3 1 /32-

Ponadto załatwiono projekt roz­
porządzenia W ojewody Lwowskiego 
w sprawie regulacji potoku Litmierz w 
Turce nad Stryjem.

lam,' obrońców wolności potężna mo-< 
giła, przedmiot westchnień licznego 
grona ojców, matek i całych rodzin, 
cel dorocznych wycieczek przejętej 
obowiązkiem składania hołdu i czci 
poległym, ludności prastarego Lw ow a 
z przed którego bram zniknęło groźne 
widmo „czerwonej gwiazdy11.

Celem oddania hołdu prochom 318  
bohaterów poległych pod Zadwórzem  
— jak corocznie — tak i w tym roku 
urządza Małopolska Straż O bywatel­
ska Uroczyste Nabożeństwo Żałobne 
w dniu 19 sierpnia w kościele OO. 
Bernardynów o godzinie 10-tej rano, 
na którą to Uroczystość Żałobną za­
prasza całe patrjotyczne społeczeństwo 
Lwowa.

dowolną pracę, a 50% pozostaje bez­
robotnym i.

Inżynierowie, zwłaszcza najmłodsi, 
nie mają często mieszkania, głodu ^ 
i wynajm ują się do mycia naczyń, 
sprzedaży papierosów i t. p . zajęć. 
Zorganizowane niedawno biuro pomo­
cy dla dyplom owanych inżynierów w 
kraju o najwyższym  poziomie techni­
ki i przemysłu, jest w ym ow nym  obja­
wem niemieckiego kryzysu gospodar­
czego.

funkcja odruchowa 1 w żaden sposób 
nie pozwala czekać na uprzednie de­
zynfekowanie ust.

Dr. Crasier nie uznaje również o- 
łów ków  do warg. Umalowane usta są. 
jego zdaniem, teni samem, co kleisty 
papier na muchy, karmin bowiem za­
trzym uje na sobie m ikroby chorobo­
twórcze w ten sam sposób, w jaki lep­
ki papier na muchy przyciąga i przy­
kleja.

W szystkie te dowodzenia nie mo­
gły jednak powstrzym ać zony i córki 
doktora od ucałowania go w  policz­
ki i w  usta ukarminowanemi warga­
mi, w chwil: gdy siadał na okręt, uda 
jąc się do Angljł i do Francji na w o ­
jenną wyprawę przeciw pocałunkom. 
Jest rzeczą wiadomą, iż ten człowiek, 
który podobno tysiące ludzi odzw y­
czaił całować się, nie może odzwy­
czaić ani żony, ani córki, które o 
zgrozo! sa członkiniami nowojorskie­
go klubu —. Całujących się.

Oficjalny rekord
por. Żwirki.

W instytucie Badań Technicznych 
Lotnictwa obliczona już została do­
kładna wysokość, na jaką wzniósł się 
w  dniu 7 bin. z lotniska na Okęciu 
por. Żw irko na aparacie R . W. D. 7, 
celem pobicia światowego rekordu 
wysokości dla Il-gi.ej kategorji samo­
lotów lekkich (dwuosobowe o wadze 
własnej 280 kg).

W  w yniku obliczeń, opartych na 
stanie barografu, który zabrał z sobą 
por. Żw irko, ustalono, że wzniósł się 
on na wysokość 5.996 metrów, bijąc 
w ten sposób o blisko 700 metrów do- 
tychczasowy rekord światowy, ustalo­
ny w dniu 12 kwietnia br. w Tussus le 
Noble (Francja) przez francuskich 
lotników, Reginansi i de V iscay!a, 
którzy osiągnęli na samolocie typu 
Farman 230 wysokość 5.305 metrów.

Aeroklub R . P. przesłał już oficjal­
ny w ynik do zatwierdzenia F. A . I. 
(Federation Aeronautiąue Internatio­
nale) w Paryżu).

Redukcje
w Kasach Chorych nie 

przyb?orą większych roz­
miarów.

Jak  się dowiadujemy, zamierzone 
redukcje w Kasach Chorych, które na­
stąpią w związku z reorganizacją Kas, 
oraz ogólną polityką oszczędnościową, 
nie -przybiorą większych rozmiarów.

Po ostatecznem utworzeniu Kas 
okręgowych, pracownicy zredukowani 
w jednej z Kas, które znajdują się w 
stanie likwidacji, mogą liczyć na za­
trudnienie w nowoutworzonych K a­
sach.

Redukcja dotknie bardzo niewielką 
ilość dotychczasowych pracowników 
Kas Chorych, przyczem zredukowany 
zostanie przeważnie element niewy­
kwalifikowany.

Ograniczenie redukcji do minimal­
nych rozm iarów możliwe jest dzięki 
obniżce płac ogółowi pracowników 
Kas Chorych.

Targ na.., owady.
Pewnego rodzaju osobliwością są 

doroczne targi owadami we Frank­
furcie, urządzane zazwyczaj w sezonie 
letnim. Ściągają tu z całego świata 
am atorzy, kupcy i nabywcy, wśród 
których nie brak uczonych wszech­
światowej sławy, królów  mody, szu­
kających w świecie owadzim nowych 
tematów łączenia barw, wreszcie ko­
lekcjonerów, których majątki oceniane 
są nierzadko na m iljony dolarów.

Częstokroć zbiera się cały tłum 
dokoła szklanej klateczki, zawierającej 
rzadki okaz, i wystaje godzinami, z 
godziny na godzinę podbijając cenę 
jakiegoś niezwykłego m otyla czy skara­
beusza. By dać pojęcie o wysokości 
cen na niektóre gatunki motyli, w y­
starczy przytoczyć następujący* fakt. 
Otóż w obecnym sezonie pani Syoil 
Chinery-Glenn, znana angielska kolek­
cjonerka owadów, kupiła 3 motyle 
brazylijskie za łączną sumę 890 fun­
tów, podczas gdy sprzedawca kupił te 
same m otyle przed tygodniem za 210  
dolarów.

Mistrz sprzedaży 
samochodów.

N iejaki W ilson z Baltim ore w Sta­
nach Zjednoczonych sprzedał w ci-,~u 
jednego roku 527 samochodów, a mia­
nowicie 353 nowych i 174 używanych 
wozów, uzyskując w ten sposób tytuł 
mistrza świata w sztuce sprzedawania 
samochodów. Że na ten tytuł zasłużył 
w zupełności dowodzi to, że w na­
stępnym roku 1930 pomimo k ry z ,rs-i 
sprzedawał przeciętnie 1,4  samochodu 
dziennie.

Posiedzenie Lwowskiego Wydziału 
W  oj e wódzkiego.

Ku uczczeniu pamięci Bohaterów
Zadwórza.

Nędza wśród inżynierów niemieckich.

Krucjata przeciw... pocałunkom.
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KRONI KA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Hipolita 

G r.-kat. Jew dokym a

W schód słońca g 4  m 09  
Zachód M 18 m 47 
D ługość dala j  H  m 38

LWOWSKA
T E A T R Y  M IE JS K IE  nieczynne.

R E P E R T U A R  T E A T R U  C O L O S S E U M .
C zw artek , 13  bm . W ystęp K . K ru k o w ­

skiego z zespołem .

Colosseum . Po w czorajszej w ypełnionej 
po  brzegi sali i w ielkiego sukcesu, w ystępuje 
dziś nieodw ołalnie po raz ostatni ulubieniec 
scen stołecznych K azim ierz K ru k ow sk i w raz 
ze sw oim  doborow ym  zespołem w niezm ienio­
nym  repertuarze. Resztę biletów  na dzisiejszy 
w ieczór do nabycia w cenie od x do 6 zł, w 
kinie „K o p e rn ik ", a od godz. 6.30 p rzy kasie 
teatru.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A P O L L O : ..A rty śc i"  (dźw iękowiec). 
C A S IN O : „Pieśń ż y cia "
C H IM E R A : „M ałżonek  w brew  w o li" ,

kom edja.
C O L O S S E U M : B ancrofr „Ż y cio w e  rozb it- 

k i “  oraz Jann ings „ In try g a n t" . "
K O P E R N rK : „Serce i sp o rt" oraz „M a ­

rzenia baletn icy".
L E W : „Pieśń C ab a llera”  i „P rzyb łęd a". 
M A R Y S IE Ń K A : ..Serce i sp o rt" oraz

„M arzen ia baletn icy".
O A Z A : „D ru g i w esoły tydzień M etra". 
P A Ł A C E : I. „K o h n  i K elly  w S z k o c ji" .

[I. „Sam o tn i".
P A N : „P o g an in " oraz Laurel i H a rd y :

„Z a k ład a m y an ten ę".
P A S A Ż : „A ren a  zgro zy".
P R O M IE Ń : nieczynne.
S T Y L O W Y : Z  powodu rekon stru kcji k in o  

.nieczynne.

K I N O T E A T R Y  W  P R Z E M Y Ś L U .
P O L O N IA : „N o c  upojeń".
O L Y M P IA : „T a jem n ica  lim uzyny I. A .

>373 3“ - , ,
U C IE C H A : „C io tk a  K a ro la " .
Ś W IT : „W  pogoni za d jam entem ".

K I N O T E A T R Y  W  S T A N IS Ł A W O W IE . 
B E L L O N A : „M o n te  Sa n to ".
O L IM P JA : „ K u lt  c ia ła".
U R A N J A :  „Parad a m iłości" (dźw ięk.) 
W A R S Z A W A : „W ysp a zatopionych  o k rę­

tó w " (dźwięk.).

Zegarj ł zegarki najtaniej j

N o w e ceny m ąki i p ieczyw a. Zarząd 
m iasta Lw o w a na zasadzie rozporządzenia 
M inistra Spraw  W ew n. ustalił now e ceny m ą­
ki i pieczyw a z m ocą obow iązującą od 12  
bm . I ta k ; 1 kg. m ąki pszennej 6 5 proc. w 
sprzedaży w m łynie ma kosztow ać 39 g r „  u 
h u rtow n ika 40 g r „  w sprzedaży detajlicznej 

.47 g r „  1 k g .-m ą k i pszennej w  m łynie 40 gr., 
1 kg . m ąki żytn iej typu  urzędowego w  m ły ­
nie lub u hurtow n ika 33 g r „  1 kg. chleba z 
m ąki żytn iej ciem nej w  piekarni 25 gr., w 
sklepie lub na straganie 27 gr., 1 kg. chleba 
z m ąki żytn iej typu  urzędow ego w  piekarni 
38 gr., w  sklepie lub na straganie 40 gr., 1 
kg. chleba pszenno - żytn iego z km inkiem  w 
piekarni 43 gr., w sklepie lub _ na straganie 
45 gr. Cena bułek bez zm ian. W inni p rzek ro ­
czenia tego cennika będą pociągnięci do od­
pow iedzialności karno - adm inistracyjnej.

W ykaz ulic lwowskich. W  zwią­
zku z ostatnio dokonanym podziałem 
W ielkiego Lw ow a na 9 dzielnic admi­
nistracyjnych ukazał się nowy wykaz 
ulic i placów Lw ow a nakładem biura 
dzienników i ogłoszeń „N ow a Rekla- 
ma“ Lw ów , Batorego 26.

IV . Konkurs W ystaw Sklepowych 
w e Lw ow ie urządzony będzie w  czasie 
tegorocznych X I. Targów  W schodnich 
przez Kom itet Obywatelski Targów  
W schodnich. Regulamin Konkursu za­
w ierający bliższe szczegóły oraz wszel­
kie informacje otrzym ać można w  Se- 
kretarjacie Kom itetu (Gmach Izby 
przem ysłowo-handlowej, pokój N r. 7, 
mezanin. L. 13 7 6 1) .

KRAJOWA
L U B L IN . Pom n ik  K ochanow skiego  w  L u ­

blinie. Prace nad w ykończeniem  pom nika Jana 
K ochanow skiego  w Lublin ie dobiegają końća. 
D efin ityw n e zakończenie robót i odsłonięcie 
p o m n ik a  ma nastąpić w  p ierw szych  dniach 
w rześn ia. N a  tę uroczystość spodziew any jest

S I E Ń
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Czwartek

S T U D J U M  P O L I T Y C Z N E  JANA Ś C IB O R A
p .  t.

„&iłsudczycy jako element pańsfwotwórczy“,
JEST DO NABYCIA W NASZEJ ADMINISTRACJI (UL. SŁOWACKIEGO 6.) 

1I-G1E WYDANIE PO 1 ZŁ. 50 GR. ZA EGZEMPLARZ.

Uchwały sekcji Rady miejskiej.
N a posiedzeniu sekcji III. odbytej 

pod przewodnictwem  inż. M atzkego 
w obecności prez. inż. Brzozowskiego 
i wiceprez. D r. Kubali uchwalono mię­
dzy innym i przebudować rzeźnię 
w gminie Zam arstynów na dom dla de- 
lożowanych. Pozatem przeprowadzono 
dalszą dyskusję nad przepisami budo- 
wlanemi m. Lwowa.

N a posiedzeniu sekcji IV . odbytem 
pod przewodnictwem r. W łodzim ir-

skiego w  obecności wiceprez. Irzyka u- 
chwalono między innymi oddać budo­
wę odmrażalni dla firm y eksportowej 
„D rob ex“ , wprowadzono opłaty za 
bydło bite w fabryce Ruckera, podw yż­
szono wagę zwierząt rzeźnych przy za­
trzym aniu dotychczasowych opłat, 
przez co opłaty te będą znacznie zni­
żone. Pozatem zwolniono szereg osób 
od opłat cmentarnych.

Wagony restauracyjne.
W  „Dzienniku U rzędow ym '1 M ini­

sterstwa Kom unikacji z 7 sierpnia u- 
kazało się zarządzenie w  sprawie prze­
pisów korzystania z wagonów restau­
racyjnych.

W  myśl tego zarząd zen i podróżni 
mają prawo zajmować miejsca w  wa­
gonach restauracyjnych dopiero w 10 
minut po wyjeździe pociągu ze stacji 
początkowej. Przepis ten nie obowią­
zuje, jeżeli w  składzie danego pociągu 
znajdują się wagony, które nieumo- 
zliwiaja przejście przez wagony do wa" 
gonu restauracyjnego.

Podróżni z biletami klasy I, II i III 
maja prawo zajmować miejsce w wa­
gonie restauracyjnym w czasie trw a­

nia serji pierwszych i drugich śniadań, 
obiadów łub kolacyj, na czas trwama 
tej serji, na którą opiewa znaczek, 
przedtem wydany przez obsługę w a­
gonu.

Poza serjami pierwszych i drugich' 
śn adań, obiadów łub kolacyj podróż­
ni I i II klasy mają prawo zajmować 
miejsce w wagonie restauracyjnym, je­
żeli względy na przygotowanie w ago­
nu do posiłków seryjnych lub na po­
rządkowanie wagonu po posiłkach se­
ryjnych na to zezwalają.

Podróżni klasy III mogą korzystać 
Ą wagonu restauracyjnego poza wyżei 
wymiemonemi serjami tylko między 
godzina 16 a 17-tą.

Spożycie cukru w Europie.
W edług ostatniego szacowania Lich- 

ta z 30 lipca rb., ogólne spożycie cu­
kru w  Europie w pierwszych 10 m ie­
siącach bieżącej kampanji t. j. od i-go 
września 1930 r. do 1 lipca 19 31 r. 
wynosiło 5 ,529 .176 tonn, wobec 
5,273.099 t. w kampanji 1929/30, a 
5,432.702 t. w kamp. 1928/29. N aj­
większą konsumeję w ykazały N iem ­
c y — 1,472.656 t. (w kamp. 1929/30 — 
1,300.356 t.), co tłóm aczy się tem,_że 
wobec oczekiwanej podwyżki akcyzy, 
która w międzyczasie nastąpiła, sprze­
dawcy starali się zapełnić swe składy.

Spożycie cukru w innych krajach eu­
ropejskich przedstawiało się w  10  mie­
siącach kamp. 19 30/31 w  tonnach na­
stępująco (w nawiasie cy fry  z odpo­
wiedniego okresu kamp. 1929/30): 
Anglja 1 ,3 6 1.3 7 7  (1,3 12 .050 ), Francja 
915.540 (867.826), Czechosłowacja
314.284 (317.267), W łochy 30 8 .2 11 
(3 r7 -5 i?)> P o l s k a  303.434 (323.04 
Holandja 207.625 (217.843), Szwecja 
:9 6 .9 i4  (182.570), Belgja 187.000
(163.985), Austrja 16 3 .0 10  (178.242), 
w ?gry 94-I 36 (92.384)-

Tajemnicza noc
Proboszcz postrzelił bandytę,

W czoraj znaleziono na polach Sy- 
gniówkł jakiegoś młodego człowieka 
w stanie nieprzytom nym . Z  brzucha 
jego sączyła się obficie krew. Rannego 
zawieziono na policję i opatrzono. Po 
odzyskaniu przytomności — ranny 
podał, że nazywa się Pelczarski Fran­
ciszek, ma lat 28 i pochodzi z Krosna. 
Zapytany, skąd się wziął aż na Sy- 
gniówce, opowiedział, że wczoraj po­
znał na ul. 3 Maja jakąś „kobietkę11, 
która mu zaproponowała spacer za 
miasto w okolicę Sygniówki. Obiecu­
jąc sobie wiele po tej przechadzce, 
Pelczarski zgodził się chętnie. Kiedy 
już byli oboje za miastem, nagłe w y­
padło z ukrycia trzech osobników i 
zaczęli do niego strzelać. Jeden z tych 
strzałów, trafił go w brzuch, poczem 
stracił przytomność.

Ponieważ opowiadanie rannego b y­
ło bardzo logicznie skomponowane, 
więc policja rozpoczęła śledztwo.

liczn y  zjazd przedstaw icieli św iata naukow ego
i literack iego  z całej Polski.

Ł Ó D Ź . A fe ra  „O rb isu ". Ś ledztw o w  spra­
wie a fe ry  biletow ej „O rb isu " zostało już de­
fin ityw n ie  zakończone. M aterja ł d ow od ow y 
oraz p ro to k o ły  zeznań, zebrane w  ciągu k il­
k u tygod n iow ych  . dochodzeń p o licy jn ych , zo­
stały  przekazane w ładzom  sądow ym . Po spo^ 
rządzeniu aktów  oskarżenia, przypuszczalnie 
w  październiku, odbędą się w  łódzkim  Sądzie 
o kręgow ym  dw ie sp raw y , jedna przeciw ko 
fa łszerzow i M ro w co w i i jego tow arzyszom  o 
fałszerstw o i ko lp o rtaż  biletów  ko le jo w ych

: na Sygniówce.
który go chciał obrabować.

Po jakimś czasie zgłosił się na po­
licję ks. W ładysław Żak, proboszcz w 
Sygniówce i podał, że w nocy obudził 
go jakiś podejrzany trzask szyby na 
werandzie. Jako  człowiek wojskow y 
natychmiast zorjentował się w  sytua­
cji, wyjął rewolwer z szuflady i w y­
biegł na werandę. T u  ujrzał jakieś po­
dejrzane 3 indywidua, które wydusiły 
szybę i chciały go obrabować. W i­
dząc ich uciekających, strzelił na po­
strach, poczem wszystko się uspokoiło.

W ładze śledcze wysłuchawszy rela­
cji ks. Proboszcza przypom niały sobie, 
że przed chwilą odwieziono do szpi­
tala Pelczarskiego z Sygniówki. W zię­
to go za język i z zeznań okazało się, 
że cala historja z „kobietką”  i bandy­
tami była zmyślona, a on sam jest 
właśnie jednym z tych bandytów, któ­
ry przypadkowo został postrzelony 
przez księdza.

5 oszustw a d okonyw an e p rz y  w ydaw an iu  b ile­
tów  na k ró tk ie  dystanse, oraz druga spraw a 
przeciw ko  k iero w n iko w i biura „O rb isu " w  
Łod zi, K azim ierzow i Sh irm erow i, o brak  nad­
zoru  nad pracow nikam i i nadużycia, sięgające 
400.000 złotych .

B R Z E Ś Ć  n. B . Pożar lasu. Od isk ry  paro­
wozu pociągu osobow ego, zdążającego z  Sarn 
do Łunińca, pow stał pożar w  lesie m ajątku  
P latęra, skutk iem  czego spaliło się około  
1 5 ha m łodego lasu. S tra ty  narazie nie usta­
lone.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

W Y T R Y C H Y  W  K IE S Z E N I I 
D R A B IN Y  N A  P L E C A C H . Dawniej
złodzieje, idąc na wyprawę, brali ze 
sobą tylko w ytrychy. Dziś niebezpie­
czeństwo dla nich zmniejszyło się do 
tego stopnia, że mogą już wychodzić 
z drabinami na plecach. Ofiarą tej 
złodziejskiej operacji z drabiną padło 
mieszkanie Pinkasa Sternherza, znajdu­
jące się na I. piętrze przy ul. Kościel­
nej 6. Przystawiwszy drabinę do bal­
konu z łatwością weszli do pokoju, w  
którym  znajdowała się kasa. Z  kasy 
znikła cała gotówka oraz biżuteria. Ile 
skradziono, o tern dowie się policja 
dopiero od właścicieli, którzy bawią 
na wakacjach.

O B R A B O W A N IE  W ILLI D r a  
S T A N IS Ł A W A  H A M E R S K IE G O  W  
S T A N ISŁ A W O W IE . W prawdzie Sta­
nisławów od Lw ow a dość daleko, ale 
dla w łam ywaczy lwowskich jestto 
przestrzeń niewielka. A  zdaje się, że 
to ich robota, gdyż najazd na willę 
D ra Stan. Hamerskiego w Stanisławo­
wie, zam. przy ul. Lipowej był dzie­
łem wyższej techniki złodziejskiej. 
Łup, pochwycony przez włam ywaczy 
był — jak na dzisiejsze czasy — ol­
brzym i. W łamywacze bowiem zabrali 
z biurka 12  tysięcy gotówki, z szafy 
cale nakrycie stołowe i biżuterję a z 
przedpokoju kilka futer. Ogólna 
szkoda wynosi przeszło 50.000 zł.

Z E  S T A Ł E J R U B R Y K I: „P R Z E Z  
O T W A R T E  O K N O ". W czoraj mię­
dzy 6 — 8 wieczorem zaglądnęli zło­
dzieje „z  ciekawości11 przez otwarte 
okno do mieszkania parterowego Jó ­
zefa Promingera przy ul. Żółkiewskiej 
99. Ponieważ w  pokoju nie było n iko­
go, więc zabrali stamtąd, co im pod 
rękę wpadło. Ogólna szkoda wynos: 
600 zł.

W Ł A M A N IE  P R Z Y  U L. K U R K O ­
W E J. Do mieszkania D ory Anhauch, 
zam. przy ul. K urkow ej 7 dostali się 
wczoraj wieczorem włamywacze i 
skradli większą część bielizny dam ­
skiej i męskiej oraz jedno futro dam­
skie, jedno palto męskie, no i walizkę 
skórzaną. — W szystko razem wartości 
2.000 złotych.

N IE B E Z P IE C Z N A  K A T A P U L T A .
Kranz Leopold (Panieńska 41) doniósł 
policji, ze na podwórzu realności przy 
ul. Marcina 17  znajduje się jakaś ta­
jemnicza katapulta, wyrzucająca ka­
mienie w kierunku jego okien. N ie­
znani strzelcy wybili mu dotychczas 
25 szyb, wartości 140 zł. Władze za­
jęły się wyśledzeniem niebezpiecznych 
„katapulciarz5'“ .

PO B IC IA . Chodan Franciszka, za­
mieszkała w Pasiekach Halickich o- 
skarżyła wczoraj Dubrowskiego Bro­
nisława zam. tamże o pobicie i nie­
bezpieczne pogróżki.

Z  podobnemi żalami na Maciąga 
Stanisława (Zielona 12) wystąpiła Ol­
ga Trechuba (Małeckiego •»).

T ak samo W alczak łan z Lew ae- 
dówk; pobij H erwata Franciszka swo­
jego „krajana".

Nieprzyjemności będzie miał tak­
że Rappaport Abraham  (Anny 6). 
gdyż pobd Kuś Stefanję (Lwowska 7 ) .

C Z Y J  P U G IL A R E S ?  Bergerówna 
Tesie zdeponowała na policji pugila­
res w kształcie podkowy wraz z go­
tówka 32*20 zł., pozostawiony na la­
dzie w aptece Scheinbacha przy u!. 
Gródeckiej 1. 30. Pugilares jest do o- 
debrania w  komisariacie II. P. P-

Obsadzenio dyrekcji 
teatrów wileńskich.

Donoszą z W ilna: N a specjalnem 
posiedzeniu magistrat m. W ilna za­
twierdził kandydaturę dotychczaso­
wego dyrektora teatrów w Katow i­
cach p. Mieczysława Szpakiewicza na 
stanowisko dyrektora teatrów miej­
skich w  Wilni.e. D yr. Szpakiewicz de­
sygnowany został na to stanowisko 
przez ZA SP . (PAT).



Str. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 14 sierpnia 1931.

Warszawskie rozruchu sierpniowo przed 100 iatj.
Data 15 sierpnia 1 83 1  r. upamięt­

niła się w W arszawie wybuchem wiel­
kich krw aw ych rozruchów, które by­
ły  konsekwencją ogólnej, tak tragicz­
nej dla Powstania sytuacji. Pod wzglę­
dem strategicznym położenie stolicy 
było niemal beznadziejne z chwilą 
przepuszczenia Paskiewicza przez 
W :słę. Stosunki te przedstawiały się 
tak fatalnie, że jeden z poważniejszych 
wodzów, Dembiński, uważał jako je­
dyne wyjście opuszczenie W arszawy i 
przeniesienie teatru wojny do Galicji, 
zwłaszcza gdy wszelkie próby negocja- 
cyj z Metternichem okazały się bez­
nadziejne.

N a tle tych niepokojących wieści, 
co potęgują jeszcze ciągle walki o oso­
bę wodza naczelnego i bezczynność 
wojsk, stojących w Bolimowie, docho­
dzi w stolicy do wielkich rozruchów, 
Zainaugurowanych wiecem podupada­
jącego Towarzystw a Patrjotycznego w 
Salach Redutowych. Był to ze strony 
działaczów klubowych ostatni akt, ma­
jący przywrócić zachwiany autorytet 
Towarzystwa.

N a wiecu w salach Reduty zarzu­
cali m ówcy, Czyński i Puławski, zdra­
dę dowództwu, dowodząc, że wojsko 
chce bić się wbrew woli wodzów ; 
prócz tego zażądano w yroków  śmier­
ci na aresztowanych poprzednio a o- 
skarżonych o zdradę oficerów.

W  celu przeprowadzenia postula­
tów zebrania, udała się delegacja klu­
bu do pałacu namiestnikowskiego, 
gezie obradował rząd nad wyborem  
wodza. W  międzyczasie jednakże tłum, 
n:e mogąc się doczekać odpowiedzi, 
udał się na plac Zam kow y i korzysta­
jąc z nieprzygotowania gwardji naro­
dowej, w yw lókł z Zam ku, zamordował 
i powiesił na latarniach oskarżonych o 
zdradę; Jankowskiego, Bukowskiego, 
gen. Hurtiga, Sałackiego, Bętkowskie­
go, Fencza i Rosjankę Bażanow. Stam­
tąd tłum ruszył do więzienia, gdzie 
pow tórzyło się to w stosunku do o- 
skarżonych o szpiegostwo Szleja, Ma- 
krota i Szymanowskiego.

W ybuch rozruchów w W arszawie 
sprawił wstrząsające wrażenie. W  w oj­
sku i społeczeństwie zapanowało przy­
gnębienie. Czartoryski nawet w oba­
wie o swój los udaje się za radą rodzi­
ny do obozu w Ołtarzewie. W ówczas 
dla przywrócenia norm alnych stosun-

Wyjazdy
obywateli polskich zagra­
nicę w 1931 r. nie uległy

zmniejszeniu
Mimo przeżywanego przez kraj 

nasz przesilenia gospodarczego ilość 
wyjazdów  obywateli polskich zagrani­
cę w roku bieżącym nie zmniejszyła 
się w  porównaniu z korzystniejszym 
dla nas pod względem gospodarczym 
rokiem 1929. W edług dotychczaso­
w ych obliczeń, w okresie styczeń— 
maj 1 93 1  r. wydano ogółem 28.929 
paszportów zagranicznych, a w r. 
1929 wydano ogółem zaledwie 25 . 41 1  
paszportów zagranicznych. W  roku 
bieżącym wydano więc o 3*518 sztuk 
więcej niż w 1929 r., k tóry to rok 
był znacznie pomyślniejszy pod wzglę­
dem gospodarczym niż ro k  bieżący.

8 .415 OSÓB W Y JE C H A Ł O  W  M A - 
JD" R . B. Z A G R A N IC Ę .

W edług dokonanych obliczeń, w  
maju 1 93 1  r. wydano ogółem 8.415 
sztuk paszportów zagranicznych (w 
tern 3.813 ulgowych i 4.602 norm al­
nych). W  porównaniu z kwietniem 
1 93 1  r. wydano w maju r. b. o  2.234 
sztuk paszportów zagranicznych wię­
cej.

Ciekawe będą dane za miesiące na­
stępne, a zwłaszcza liipi.ec i sierpień, w 
których to miesiącach zastosowano 
już politykę restrykcyjną.

(Notatka historyczna).
ków zostaje mianowany, mimo oporu 
konserwatystów, gubernator W arsza­
w y, w osobie gen. Krukowieckiego, 
który posiadał duży autorytet wśród 
mas.

W prawdzie rozruchy powtarzają 
się i następnego dnia-: ginie wówczas z 
rąk tłumu sługa Nowosilcowa, Han- 
kiewicz i oficer rosyjski bar. Kettler, 
stopniowo jednakże dochodzi wszystko 
do równowagi. W tedy też przysyła

Dembiński gen. Sznajdego z wojskiem 
dla przywrócenia ładu, na tym  punkcie 
dochodzi jednak do ostrych starć z 
Krukowieckim , a równocześnie odno­
wione spory o nominację wodza na­
czelnego, na którego wysuwano D em ­
bińskiego, Krukowieckiego i Prądzyń- 
skiego, doprowadzają do tego, że roz­
przężenie, załagodzone dopiero co na 
terenie W arszawy, wybucha ze zdwo­
joną siłą w  obozie. (— x — )

XI. Targi Wschodu-e,
Odezwa dc Społeczeństwa.

Z  okazji otwarcia tegorocznych 
T argów  W schodnich Izba Przem ysło­
wo-H andlowa wspólnie z Izbą R ze­
mieślniczą i Centralnym  Związkiem  
Przem ysłowców we Lw ow ie —  w ydały 
następującą odezwę:

Targi Wschodnie, które z bieżącvm 
rokiem  rozpoczynają drugie dziesięcio­
lecie swej owocnej działalności, organi­
zują tegoroczną kampanję w dniach od 
5 do 15  września b. r. w  warunkach nie­
zw ykle trudnych. Tegoroczna akcja 
przygotowawcza, jaką instytucja ta 
w imię swej wieloletniej tradycji roz­
wija, przypada na kulm inacyjny m o­
ment depresji gospodarczej, to też Z a­
rząd Targów  W schodnich dokłada tern 
więcej starań, aby tegoroczna kamna- 
nja, której zasadniczem zadaniem jest 
obudzić wśród szerokich mas konsu­
mentów zapotrzebowanie i popvt na 
tow ary, mogła przyczynić się do do­
raźnego bodaj wzmożenia obrotów to­
w arow ych na rynku wewnętrznym  

wym iany dóbr z rynkiem  zagrani­
cznym.

Jedenasta kampanja Targów  W scho­
dnich ma być zatem poświęcona indy­
widualnej i zbiorowej propagandzie 
spożycia dla wszystkich branż i arty­
kułów, oraz stać się ważnem ogniwem 
dla akcji samoobrony, apelującej wproś1 
do odbiorcy i konsumenta, celem po­
zyskania go do zakupów, pomnożenia 
przez to zbytu i częściowego w ten 
sposób złagodzenia ujemnych skutków 
przeżywanego obecnie kryzysu.

Ponieważ dążenie Zarządu Targów  
W schodnich do ożywienia obrotów 
handlowych jest możliwe do osiagrr • 
cia tylko przy współpracy zaintereso­
wanych kół przem ysłowych, rzemieśl­
niczych i handlowych, Izba Przem y­
słowo-Handlowa we Lw ow ie zwraca się

z apelem do kół gospodarczych swe~o 
okręgu, aby tak we własnym swym, 
dobrze zrozumianym  interesie, jak i w  
interesie ogólnym  Wschodniej M ało­
polski i Lw ow a — wzięły w  miarę 
swych sił i środków udział w tegoro­
cznych Targach W schodnich. W  walce
0 zdobycie konsumenta, o zjednanie 
sobie nowej klienteli, o rozszerzenie 
kręgu swych interesów, jaka stoczona 
będzie na terenie X I. Targów  W scho­
dnich od 5 do 15  września br. we L w o ­
wie przy udziale najpoważniejszych 
firm  ze wszystkich dzielnic Państwa
1 przy spodziewanej, jak corocznie, 
w setki tysięcy idącej frekwencji zwie­
dzających z najdalszych jego okolic, 
prym  dzierżyć winny firm y przem y­
słowe, rękodzielnicze i handlowe ze 
Lw ow a i Małopolski W schodniej. Przez 
zbiorowe wystąpienie na X I. Tar?ach 
W schodnich i tutejsze koła gospodarcze 
złożą dowód Swej ufności i w iary 
w skuteczność solidarnej wsoółnracy 
nad uzdrowieniem stosunków zosno- 
darczych własnemi silami i wykażą naj­
lepiej swą niezłomną żywotność, ambi­
cję i energję m im o ciężkie warunki 
gospodarcze.

Izba Przem ysłowo - H andlowa.
Prezes: w. z. W it Sulim irski mp.
D yrektor: w. z. D r. Jasiński mp.

D o powyższej odezwy Izby Prze­
m ysłowo-H andlowej we Lw ow ie w zu­
pełności się przyłączając, popieram y 
również gorąco jej apel i nie w ątpinr 
że wśród członków naszych znajdzie 
on oddźwięk tak żyw y, jak na to w dzi­
siejszej sytuacji zasługuje.
Centralny Zw iązek Przem ysłowców 

we Lw ow ie:
Prezes: Inż. Kazim ierz Żardecki mm

Izba Rzemieślnicza we Lw ow ie: 
Prezes: Gustaw Pammer mp.

Z działalności Sfóędzynarodowej Izby
Handlowej.

Polski Kom itet N arodow y M iędzy­
narodowej Izby Handlowej podaje do 
wiadomości następujący komunikat:

Kongres M iędzynarodowej Izby 
Handlowej, który niedawno odbył się 
w W aszyngtonie, rozpatrywał wiele 
problem ów aktualnych, żyw o obcho­
dzących sfery gospodarcze, a m. in. 
zagadnienia dotyczące wzajemnej w y­
miany towarowej między Europą a 
Stanami Zjednoczonemi A . P. jakoteż 
konkurencji i różnic ustrojowych mię­
dzy gospodarstwem europejskiem a a- 
merykańskiem.

Zagadnienia te nabierają szcze­
gólnego znaczenia wobec faktu coraz 
większej interpretacji rozmaitych sy­
stemów gospodarczych. Jeśli weźmie 
się pod uwagę tylko Stany Zjednoczo­
ne A . P. i Europę, to stwierdzić w y­
padnie fakt, iż na kontynencie północ­
no - amerykańskim powstał ii rozwinął 
się nadzwyczajnie nowy swoisty typ 
gospodarstwa społecznego, podczas gdy 
w  Europie dawne metody gospodarcze 
udoskonalone pozwoliły na urzeczy- 
wistnienie znacznego postępu ekono­
micznego i socjalnego.

Dyskusje przeprowadzone na kon­
gresie waszyngtońskim uw ypukliły te 
różnice jakie- zachodzą między meto­
dami gospodarczemi europejskiemi a

amerykańskiemu M iędzynarodowa 
Izba Handlowa, wychodząc z założe­
nia, że odnośne materjały dyskusyjne, 
opracowane przez w ybitnych specjali­
stów interesować będą szerokie koła 
gospodarcze jak i naukowe, opubliko­
wała te materjały w  form ie 7 obszer­
nych broszur w języku angielskim, za­
wierających: expose ogólne Alb. Pirel- 
li‘ego, obszerne sprawozdanie o ewo­
lucji wym iany towarowej i konkuren­
cji między Europą a Stanami Zjedno­
czonemi A . P. od roku 1900, zaopa­
trzone wieloma tablicami statysty-czne- 
mi, specjalne prace z dziedziny w y­
twórczości przemysłowej (koszta pro­
dukcji, w ytwórczość masowa, wysokie 
płace zarobkowe) stosunków agrar­
nych, metod handlu wewnętrznego, 
odporności rozm aitych systemów go­
spodarczych na kryzysy, zatrudnienia 
siły roboczej, w pływu czynnika psy­
chologicznego na stosunki gospodar­
cze.

Broszury te (cała ser ja w  cenie 125 
fr. franc.) nabywać można za pośred­
nictwem Polskiego Kom itetu N arodo­
wego M iędzynarodowej Izby H andlo­
wej w  W arszawie, ul. Czackiego 1. 12 .
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Kronika przemyska.
Statystyk a  ry n k u  p racy. —  O sobiste. —  N a ­
paść fa łszyw ych  w yw iad ow ców . —  Postrzele­
nie złodzieja polow ego. —  W y k ry c ie  dom u 
schadzek w baszcie zam kow ej. —  W ystęp K . 
K ru k ow sk iego  w Przem yślu . —  W ęd rów ka: 

pątn ików .
(Aoresnord'rteja własna .Gazety Lw ow skiej") 

Liczba bezrobotnych na terenie Państw o­
wego U rzędu Pośrednictw a Pracy  w Przem y­
ślu, obejm ującego 9 pow iatów , nie ułezła 
w iększej zm ianie. C y fro w o  bezrobocie przed­
staw ia się następująco: O gólna cy fra  znajdu­
jących się bez pracy ^wynosi: 2376 osób, w  
tern 2 1 7 1  m ężczyzn i 205 kobiet. C y fra  ogól­
na obejm uje rów nież 273 pracow ników  u m y­
słow ych. Stan pow yższy u trzym an y  był w  
dniu 8 b. m.

* **
Starosta p o w iatow y w  Przem yślu  p. S ta ­

nisław M ichałow ski po w ró cił już z urlopu 
i w  dniu 13  b. m. obejm uje urzędowanie, 

s =>
*

„G azeta  L w o w sk a " dw u krotn ie  w  ostat­
nich czasach poruszyła nienorm alne stosunki 
bezpieczeństwa na przedm ieściach miasta. 
P rzedw czoraj 2 opryszków  napadło idącego 
spacerem  w to w arzystw ie  pew nej pani p. X . 
(nazw iska nie w ym ieniam y) i w ystąp iw szy w 
charakterze w yw iad ow ców  policji, usiłow ali 
w ym usić od napadniętych okup, pod groźbą 
aresztow ania z nieznanej nrzyczyn y . N ap ad ­
nięci schronili się do jednego z pobliskich d o ­
m ów i dopiero  po przeczekaniu k ilku  godzin, 
w rócili do dom u. N apaść m iała miejsce na 
D rodze na Z ie lonkę.

* *
*

W  nocy z 9 na 10  bm. został postrzelo­
n y niejaki Jó z e f Pelc w  K niażycach , pow. 
Przem yśl, p rzyd yb an y na kradzieży polow ej. 
M ianow icie zakrad ł się on w spom nianej nocy 
na obszar d w o rsk i, dz ierżaw ion y przez S ta­
nisława W inka w  K niażycach , Tecz został za­
uw ażony przez dozorcę fo lw arcznego W in­
centego Salom ona, na w idok którego  począł 
zm ykać. Pelc m im o w ezw ań d o zo rcy  uciekał 
dalej, ścigany przez Salom ona, k tó ry  oddał 
do niego dw a strzały  z dubeltów ki. S trza ły  
b y ły  celne i Pelc zw ali! się na ziem ię, ra 
niony ciężko w  lewe ram ię i łopatkę, po­
czerń został odw ieziony do szpitala pow szech­
nego w Przem yślu.

'■'r *
*

W  zabudow aniach zam kow ych  pod basz­
tą znajduje się restauracja niejakiej Stefanji 
Jasnogórsk ie j, k tóra w  czasie ogólnego k r y ­
zysu postanow iła znaleźć sobie uboczne źródło 
dochodóy/ i w  tym  celu zw abiała do siebie 
będące ,,n-ad brzegiem  przepaści pan ienk i", 
k tó re  um ieszczała w  p rzy tu ln ym  pokoiku , 
znajdu jącym  się w  górnej części h istorycznej 
baszty, ażeby później ciągnąć zyski z eksplo­
atacji w d zięków  sw ych „p en sjo n a rek ". P o ­
lic ja , a w  szczególności sprytn a w y w iad o w ­
czym  tut. W ydziału  śledczego, znana pod 
pseudonim em  „B o c ia n ", od dłuższego czasu 
inw igilow ała lokal madam e Jasnogórsk iej i 
praca „B o c ia n a " dala dobre rezu ltaty . Przed 
k ilk u  dniam i zarządzona nagle rew izja od­
k ry ła  „p rzech o w yw an e" w  baszcie pensjonar­
k i, a m iędzy pom idoram i i baryłkam i z kw a- 
śnem m lekiem  w piw n icy u k ry tych  przez 
w łaścicielkę k lijentów . W  ten sposób niecny 
proceder madam e Jasnogórsk ie j został z lik w i­
dow any, a ona sama pow ędrow ała do aresztów.

* * *
U lubieniec stolicy i całej Polski, w yb itn y 

artysta  teatru „Q ui P ro  Q uo“  i teatru ..M or­
skie O k o ". K azim ierz K ru k ow sk i, zw any co- 
pularnie ,,L o p e k", w ystąp i ze sw ym  zespołem  
ze św ietnym  repertuarem  w dniu 17  siem nia 
w sali teatru polskiego na Zasaniu.

* »
W  K alw arji paclaw skiej znajduje się 

słyn n y k lasztor z cud ow nym  obrazem  M atki 
B oskie j, gdzie obecnie odbyw ają się jak z w y ­
kle rokroczn ie m asowe pielgrzym ki w iernych , 
chcących w ziąć udział w  urządzanych w  K a l­
w arji św iętych m isterjach. Od kilku  dni ro jn o  
jest w  Przem yślu  i gw arno, co chwilę nadcią­
gają barw ne “tłum y pątn ików , zdążających 
pieszo i koleją ze w szystk ich  stron do cu­
dow nego m iejsca. P ie lgrzym ki te poprzedzane 
procesjam i, a niejednokrotnie m uzyką w ie j­
ską, odlbywają się kom panjam i, w  k tó rych  
uczestnicy skupiają się w oko ło  niesionego za­
zw ycza j na przedzie sym bolicznego znaku na 
długiej tyce, służącym  za znak o rjentacyin y 
na m iejscu, boć przecież nie trudno o zagi­
nięcie jakiejś zam yślonej pobożnej Kasi lub 
M arysi w  tłum ie kilkudziesięciotysięcznym .

Z. s.

Walka z tygrysami 
na okręcie,

Pasażerowie niemieckiego okrętu. 
„Lah n “  przeżyli na morzu Śródziem- 
nem straszne chwile. W  drodze pomię­
dzy Kairo i Gibraltarem  rozległy się 
nagle wśród nocy rozpaczliwe krzyki 
m arynarza, pełniącego służbę. Jak  się 
okazało, przewożony n„ okręcie tym  
z Singapore tygrys, wyłam ał w nocy 
klatkę i rzucił się na m arynarza. Zanim 
przybiegła pomoc, marynarz już nie 
żył. Rozpoczęło się dzikie polowanie n.a 
pokładzie, w  trakcie którego jeden ofi­
cer został ciężko poraniony. Wreszcie 
udało siię rozjuszone zwierzę wpęuzać 
z powrotem  do klatki.
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Ubezpieczenie n a  wypadek bezrobocia
w poszczególnych państwach.

Przym usowe ubezpieczenie na w y­
padek bezrobocia istnieje obecnie w 
8 państwach europejskich oraz w sta­
nie australijskim Queensland. Z  pośród 
państw europejskich, przymusowe u-
bezpieczenie obowiązuje w Poisce, Au- 
stralji, Bulgarji, Irlandji, Niemczech, 
A nglji oraz w 9 kantonach szwajcar­
skich. Do października r. ub. obo» 
wiązkowe ubezpieczenie na wypadek 
bezrobocia obowiązywało również w 
Sowietach, następnie jednak zostało 
■zniesione.

Przymusowe ubezpieczenie od bez­
robocia wprowadzone zostało właści­
wie dopiero po wielkiej wojnie. Przed 
r. 1 91 9  ubezpieczenie obowiązkowe 
istniało w je dnem tylko państwie na 
świecie, mianowicie w Anglii. Liczba 
przym usowo ubezpieczonych, łącznie 
z ubezpieczonymi dobrowolnie w yno­
siła wówczas do 5 mńjonów osób. O- 
-bcciłic ubezpieczenie obowiązkowe w 
Europie i wym ienionym  stanie austra­
lijskim  obejmuje 34-6 miljona ubezpie­
czonych, z czego 12 ,1  milj. przypada 
na Anglję.
aBSSBSSSSS S O S S S SSSSS , '

W  S państwach istnieje dobrowol­
ne ubezpieczenie na wypadek bezro­
bocia, a mianowicie w Belgji, Czecho­
słowacji, Danji, Finłandji, Francji, H o-

andji, N orw egji oraz 14  kantonach 
szwajcarskich. Liczba ubezpieczonych 
■od bezrobocia dobrowolnie w ynosi o- 
gótem 2,8 milj. osób, z czego najwięk­
sza liczba osób 1 , 1  milj. przypada na 
Czechosłowację, 628 tys. osób na
TJ IBeigię.

Odezwa Inwalidów Polskich 
do mwalidów świata.

W  związku z opuszczeniem przez 
delegację polska kongresu C IA M A C U . 
który odbył się ostatnio w Pradze, 
inwalidzi polscy wydali odezwe do 
inwalidów świata. Odezwa ta została 
podpisana przez członków delegacji 
polskiej na kongres praski w osobach 
prezesa Zw iązku Inwalidów W ojen­
nych R . P „ pos. Karkoszki, prezesa 
Zw iązku Ociemniałych Żołnierzy R . 
P.. pos. W agnera, dr. Kikiewicza i p. 
Stacheckiego.

W  odezwie oświetlony jest prze­
bieg narad kongresu i wyjaśnione sta­
nowisko delegacji polskiej. W  toku 
obrad wysunięto rezolucję, stwier­

dzającą konieczność udzielenia przez 
mocarstwa pom ocy finansowej N iem ­
com, dla umożliwienia im przetrwa­
nia ciężkiej sytuacji gospodarczej. 
Delegacja polska oświadczyła, że glo­
sować może za tą rezolucją jedynie w 
tym wypadku, jeżeli równocześnie 
uchwalona zostanie rezolucja, propa­
gująca ideę pokoju powszechnego, o- 
partego na nienaruszalności trakta­
tów. Wobec nieuchwalenia tej rezo­
lucji. delegacja polska postanowiła 
demonstracyjnie opuścić obrady.

Spadek bezrobocia w ciągu 
tygodnia o 5172 osoby.

Według danych Państwowych U - 
rzędów Pośrednictwa Pracy, liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych na 
terenie całej Polski w dniu 8 bm. w y­
nosiła 255.887 osób, co w porówna­
niu ze stanem z poprzedniego tygod­
nia wykazuje dalszy spadek bezrobo­
cia o 5. 172 osoby.

Stan bezrobocia w poszczególnych 
okręgach i ośrodkach w dniu 8 b. m. 
przedstawia! się następująco: W arsza­
wa - miasto — 15.008 bezrobotnych 
(spadek o 81),  Warszawa - okręg — 
7.825 (— 21),  W łocławek — 7.060
(wzrost o 82), Łódź - miasto — 27.644 
(— 1.190), Łódź - okręg — 7-92Ś
(— 488), Częstochowa — 10 .387
(wzrost o 133),  Sosnowiec — 20.159 
(— 363), D rohobycz — 5-627 (— 23), 
Bydgoszcz — 8.801 (wzrost o 12), 
Poznań — 10 .6 21 (— 349), Śląsk — 
60.150 (— 318).

Zasiłki ustawowe w okresie od 27 
I lipca do 3 b. m. pobierało 57.229 bez­

robotnych.

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 8 8/31/R cj. Spółek 48. W pis jaw nej 
•spółki handlow ej. Do rejestru  wpisano dnia 
10  czerw ca 19 3 1 .  Siedziba firm y : Borszczów . 
Brzm ienie firm y : ,,W oln y skład soli w B or- 
szczow ie, M arkus Salzinger i Sk a “ . Przedm iot 
przedsiębiorstw a: H andel solą. R od zaj sp ó łk i: 
Ja w n a  spółka handlow a. Sp ó ln icy : M arkus
Salzinger, A dam  Schenker, Feliks Bronisław  
M ucha, Bolesław  D ziubiński, Stanisław a G a ­
łązkow a 2 v . K o ryn k o w a. Sp óln icy upraw nie­
ni do zastępstw a: M arkus Salzinger. Podois 
f i r m y : F irm ę podpisyw ać będzie M arkus Sa l­
zinger w  ten sposób, że pod brzm ieniem  f i r ­
m y  w yciśniętem  stam pilją lub w ypisanem  rę­
ką , albo m aszyną um ieści swój podpis.

Sąd okręgow y, W yd ział I. 6326
C z o rtk ó w , dnia 10  czerw ca 19 3 1 .
L . cz. II. F irm . 9 18 /3 1 C . V l / } y 6 .  D o ts. 

Steyer - A u to “  Spółka z ogr. odp. wpisano 
rejestru  handlow ego O ddział „ C ”  p rz y  firm ie 
d o d atk o w o ; Dzień w p isu : 26 czerw ca 19 3 1  r. 
Zm ieniono art. V III . k ontraktu  Spółki m ia­
nowicie, że zarząd  spółki składa się ty lk o  z 
zaw iadow cy jednego. Z aw iad ow cy D r. Ju ljan  
K aro l Czepliński M ag. pr. B ron isław  Frueh- 
ling i A ba Pineles ustąpili. Z aw iad ow cą usta­
now ion y został W ilhelm  Bernstein  urzędnik 
p ry w a tn y  w  K rako w ie Podgórze, L ipow a 3. 
W pisano na podstawie podania z dnia 19  
czerw ca 19 3 1  r. o raz p rotokołu  W alnego 
Zgrom adzenia z dn ia  5 czerw ca 19 3 1  r. L . R . 
51.990 . 6302

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , 20 czerwca 19 3 1 .

II. F irm . 10 5 1 / 3 1 .  C . 1 / 1 14 .  D o ts. re je­
stru  handlow ego, O ddział ,,C “  przy firm ie : 
„W apienn ik i P o go rzyck ie" Spółka z ograni­
czoną odpow iedzialnością wpisano d od atko­
w o : D zień w p.su : 18 lipca 19 3 1 .  Z aw iad ow ca. 
D r. Tadeusz Lukas ustąpił. W  jego m iejsce 
zaw iadow cą ustanow iony został Feliks P iekar­
ski, przem ysłow iec w  K rakow ie, ul. Pańska 
1. 6. W pisano na podstaw ie podania z dnia 
17  lipca 19 3 1 ,  oraz protokołu  W alnego Z g ro ­
m ad zen ia  z dnia i j  lipca 19 3 1  L. R ep . 15070 .

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K ra k ó w , 18 lipca 19 3 1 .  6301

L . cz. II. F irm . 9 17 / 3 1 .  C . V I . 445. Do 
ts. rejestru  handlow ego O ddział „ C ’ ‘ przy 
firm ie : K rakow ska Spółka A utom obilow a
spółka z ograniczoną odpow iedzialnością w p i­
sano d od atkow o: D zień w pisu : 26 czerw ca
19 3 1  r. Zm ieniono art. V III . kon trak tu  Sp ół­
ki, że m ianow icie Z arząd  składa się z jednego 
zaw iadow cy. Z a w iad o w cy : dr. Ju lja n  K aro l
C zapliński, m ag. p raw  B ron isław  Fruehling 1 
d y r . A be Pineles ustąpili. Z aw iad ow cą został 
ustanow iony W ilhelm  Bornstein urzędnik 
p ry w a tn y  w  K rak o w ie  Podgórze, L ipow a 3. 
W pisano na podstawie podania z dnia 19  
czerw ca 19 3 1  r. oraz protokołu  W alnego 
Zgrom adzen ia z dnia 5 czerw ca 19 3 1  r. L. 
R .  S1992. 6300

Sąd o k ręgo w y, W ydział II. handlow y.
K rak ó w , 20 czerw ca 19 3 1 .

Firm . 17 7 / 3 1 .  W ykreślen ie wpisanej f ir ­
m y  spó lkow ej. D o rejestru  firm  spólk. C  na­
le ż y  w ciągnąć co następuje: Siedziba firm v :
'W ygoda. B rzm ienie f irm y : Z ak ład y przem y­
słu drzew nego „W y g o d a 1". N a podstaw ie u- 
ch w aly  W alnego Zgrom adzen ia spółki z daty 
S try j, dnia 24 lipca 19 3 1  Lrep. 3094 przeno­
szącej siedzibę spółk i z W ygody do W arsza-

a zatem  poza okręg dotychczasow ego 
Sądu rejestr., zarządza się: 1) w ykreślen ie po­
w yższej f irm y  z tus. rejestru  handlow ego i 2) 
Zgodnie z -wnioskiem zaw iadow ców  z dnia 
*°/8 19 3 1  r . odstępuje się ak t niniejszy do 

JMlszego załatw ienia Sądow i okręgow em u w 
W arszawie. Dzień w pisu : 12/S 19 3 1 .

Sąd okręgow y, W ydział I.
S t r>-J, dnia 1 1  sierpnia 19 3 1 .  6358

L I C Y T A C J E .
E. 10045/30. 28 w rześnia 19 3 1  godzina

10  nastąpi licytacja  1/4 w hl. 40 gm. Podhajce. 
N ajn iższa o ferta 696 zł. 6354

Sąd grodzki.
Podhajce, dnia 12  lipca 19 3 1 .

E . 165/29. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek M ojżesza Leib lera w  R o zw ad o w ie  odbę­
dzie się w Sądzie tutejszym  dnia 15  września 
19 3 1 ,  godz. 1 1  przedpołudniem  licytacja  real­
ności w hl. 150  gm iny Z b yd n iów , obejm ującej 
dom  i zabudow ania gospodarcze w raz z ogro­
dem, oszacowanej na 5860 zł. N ajn iższa o- 
fe rta  w ynosi kw o tę  2930 zł. Poniżej na jn iż­
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 63 57

Sąd grod zki, O ddział V .
R o zw ad ó w , dnia 5 sierpnia 19 3 1 .

L. 8 /31. E d y k t. M iko ła j D an ylczu k  z Le- 
siecznik został z pow odu m arn otraw stw a czę­
ściowo uniew łasnow oln iony. K u ratorem  jego 
ustanow iono K ałyn ę  D an ylczu k  z Lesiecznik.

Sąd  gro-dzki. 6355
Zaleszczyki, 17  lipca 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
L. 14 0 5 /3 1. M gr, D em ian O ch rym ow .cz  

w pisany zostai na ustę ad w okatów  z siedzibą 
w  Stry ju .

W ydział Izb y  A dw okatów .
Sam bor, 8 sierpnia 19 3 1 .  6352

V I.

S P A D K I .
A . 484/31/4. E d y k t w zyw ający  w ie­

rzycie li spadku. L r .  W iadyslaw  H ojn ack i, le ­
k arz  we L w ow ie, zam ieszkały ul. Słow ackie­
go 14 , zm arł dnia 18  czerw ca 19 3 1 .  W zyw a 
się w szystk ich , k tó rz y  jako  w ierzyciele m ają 
roszczenia do spadku, aoy je zgłosili i w y k a ­
zali w tut. Sądzie dnia 25 w rześnia 19 3 1  go­
dzina 12  w południe, sala V I, ustnie lub pi­
sem nie. W  przeciw nym  razie w ierzytelności, 
k tóre  nie są zabezpieczone praw em  zastawu, 
nie otrzym ają p o k ryc ia  z m asy spad kow ej, 
jeśli spauek zostanie w yczerp an y przez- za­
płatę w ierzytelności zgłoszonych. 6353

Sąd grodzki m iejski, O ddział V I.
L w ó w , dnia 28 lipca 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
S. 4 8 /31. O tw arto  postępow anie ugodowe 

do m ajątku  dłużnika NVolfa Krebsa, kupca w 
K opyczyńcach . K om isarz ugodow y p. N aczel­
nik  Sądu gr. G rabow ieck i w  K o p yczyń cach . 
Zarządca ugod ow y p. D r. B ezpalko, adw. w 
K op yczyńcach . A u d jencja do zaw arcia ugody 
dłużnika z w ierzycielam i dnia 27 sierpnia 
19 3 1  o godzinie 10  przedpołudniem  w Sądzie 
grodzkim  w K op yczyńcach . W  tym  Sądzie 
należy zgłosić roszczenia w ierzycieli także 
gdyby co do nich spór zaw isł do dnia 30 lipca 
19 3 1 .  6324

Sąd grodzki, W ydzilal I.
C zo rtk ó w , dnia 4 lipca 19 3 1 .
Sa 54/31/2. E d yk t. O tw arto  postępow anie 

ugodow e do m ajątku  dlużniczki Je tt i  K eller- 
m an zam. D iftler w  K rzy w czu  górnem . K o ­
m isarz ugod ow y p. N aczeln ik  Sądu grod zk ie­
go K alin iew icz w M ielnicy. Zarządca ugodo­
w y  p. Fischel W eisberg w  K rz y w cz u  górnem . 
A ud jencja do zaw arcia ugody dlużniczki z 
w ierzycielam i jej dnia 4 w rześnia 19 3 1  o go­
dzinie 10  przedpołudniem  w  Sądzie grodzkim  
w M ielnicy. W  tym  Sądzie należy zgłosić 
roszczenia także gd yb y co do nich spór za­
wis! do dnia 15  sierpnia 19 3 1 .  6327

Sąd1 ok ręgo w y, W yd ział I.
C zo rtk ó w  dnia 4 lipca 19 3 1 .

Sa 50/31/3. Spraw a postępow ania ugodo­
wego do m ajątku  dłużnika A n toniego  K arcza  
w G rzechyn i N d . 377. N a w niosek D ra Sta­
nisława N ik lew icza, ad w okata w  M akow ie 
zw aln ia się go z obow iązku zarząd cy ugodo­
wego a w miejsce jego ustanawia się Zarządcą

ugodow ym  p. K aro la  D urę, ad w okata w  M a­
kow ie. 6 3 2 5

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 3 sierpnia 19 3 1 .

I. Sa 1/3 1/29 . U kończenie postępowania 
ugodowego. Postępow anie ugodowe otw arte 
uchw alą z dnia 17  styczn ia 19 3 1  do m ajątku 
d łużników  Chaim a K rischera i C h any Krische- 
row ej, handlarzy obojga w Jasie, w skutek  pra­
w om ocnego zatw ierdzenia ugod y sądowej u- 
chw alą z dnia 4 kw ietn ia 19 3 1  r . 1. Sa 1 3 1 
zostaje ukończone po m yśli § 55 ord. ugod.

Sąd okręgow y, W ydział I , cyw iln y.
Jasio , dnia 19  maja 19 3 1 .  6346

Sa 34 /3 1. E d y k t. O tw arcie postępow ania 
ugodowego do m ajątku  d łużnika W ładysław a 
K raw czu łta, w łaściciela przedsiębiorstw a szew ­
skiego w otry ju . K om isarz ugodow y s. so. M. 
G em k Berezow ski w  S try ju . Zarządca ugodow y 
Ja n  D erzko , właściciel realności w  Stry ju . 
Aud jencja ugodow a dn ia 4 września 19 3 1  go­
dzina 10  w Sądzie o kręgow ym  w o tr y u , 
biuro 23. Czasokres do zgłaszania w ierzyteł- 
nośic 1 w rześnia 19 3 1 .  6348

Sąd o kręgo w y, W ydział 1.
S try j, dnia 20 lipca 19 3 1 .

Sa 3 4 /3 1. W  spraw ie ukiadow ej d łużni­
k ó w  H en ryk a  1 Ż o iji  B ern h ard tów  w skutek 
zm iany w aru n ków  ugody przez d łużn ików  
odroczono audjcncję na dzień 24 sierpnia 19 3 1 ,  
godz. 9, biuro N r. 43. 6359

Sąd okręgow y.
Z łoczów , dnia 6 sierpnia 19 3 1 .

S. 16/25/479. ^  sprawie konkursow ej do 
m ajątku  1/  H en ryk a  K oelicha, M urarska 26, 
2) b ern ard a Scheinera, Z am arstynow ska 3, 3J 
Sala Pom eranza, G ród ecka 57, kupców  we 
L w ow .e, W yznacza się dodatkow ą audjencję 
rozpoznaw czą na 24 sierpnia 19 3 1  godz. n  
przedpołudn. sala N r. 22, R u tow sk iego  13 . 
R ów nocześn ie na ten sam dzień godz. 1 1  i poi 
w yznacza się ponow ną audjencję nad rach un­
kam i zarządcy Szym ona Eischa. ś>349

Sąd okręgow y.
L w ó w , 1 1  iipca 19 3 1 .

ba 98 /31/7 . E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow an.a ugodowego do m ajątku  F ra n ­
ciszka i E m ilji H eli, Lw ó w , Szajnochy 2. K o ­
m isarz ugodow y D aw id  T erk e l, sędzia Sądu 
okręgow ego we L w ow ie. Z arząd ca ugodow y 
D r. F ilip  Feld, adw. L w ó w , Szkarpow a 5. 
A ud jencja do zaw arcia ugody w  w ym ien io ­
nym  Sądzie biuro N r . 22 dnia 10  września 
19 3 1  o godz. 1 1  przedpołudniem . Czasokres 
do zgłoszenia w ierzytelności do 2 września 
19 3 1 .  6 3 5 1

Sąd okręgow y.
L w ó w , 3 w rześnia 19 3 1 .

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 168/30/4. Franciszek T rz e c ia k  ur. 16 . 

lutego 1890 w  Pogw izdow ie now ym  pow. 
R zeszów  i tam zam. syn Ja n a  i Jad w ig i w 
19 14  r. w cielony do 17  p. p. b. arm ji austr. 
w alcząc na froncie rosyjsk im  dostał się dc 
niew oli rosyjskiej gdzie zaginął. W drażając 
postępow anie celem uznania go za zm arłego, 
w zyw a się aby zaw iadom iono Sąd o zaginio­
nym  do sześć.u m iesięcy. 6281

Sąd okręgow y, W yd ział cyw iln y  I.
R zeszów , 7 kw ietn ia 19 3 1 .

T .  27/30/6. A n toni Franciszek 2-ga im. 
Sobala ur. 23 m aja 1898 w  U bierzyn ie  pow . 
Przew orsk  i tam  zam . syn Franciszka i K ata­
rz yn y , w  19 14  r. w cie lony do 90 p. p. b. ar­
m ji austr. w alczy! na froncie  w łoskim , gdzie 
m iał zaginąć 5 czerw ca 19 18  r. W drażając 
postępow anie celem uznania go za zm arłego 
w zyw a się, aby zaw iadom iono Sąd o zaginio­
nym  do sześciu m iesięcy. 6280

Sąd okręgow y, W yd zia ł cyw iln y  I.
R zeszów , 7 kw ietn ia 19 3 1 ,

T .  167/30/5. P io tr  W oźniak  ur. 7  czerw ­
ca 18 9 7  w  N o w ej w si pow . R z esz ów  i tam  
zam . syn Franciszka i A n n y  w  19 14  r. w cie­
lony został do 17  p. p., b. arm ji austr. i za­
giną! na froncie  w o jen nym  w  A lban ji, gdzie 
m iał um rzeć w  w o jsk ow ym  szpitalu. W draża­
jąc postępow anie celem uznania go za zm ar­
łego, w zyw a się ab y zaw iadom iono Sąd a za­
ginionym  do sześciu m iesięcy. 6282

Sąd okręgow y, W yd ział cyw iln y  I.
R zeszów , 7  kw ietn ia 19 3 1 .

T . 165/30/5. W ojciech M ichałek ur. 19 , 
m arca 1889 w  W eryn i p cw . K olbuszow a zam . 
w  K lapów ce syn W ojciech a i K atarzyn y  w  
19 16  w cielony do 15  p. p. b. arm ji austr. w a l­
cząc na froncie rosyjsk im  zaginął od 19 16  r. 
W drażając postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się, aby zaw iadom iono Sąd 
o zagin ionym  do sześciu m iesięcy. 6279

Sąd okręgow y, W yd zia ł cyw iln y  I.
R zeszów , 7  kw ietn ia 19 3 1 .

T . 2 3 /3 1. Ja k ó b  Szczygieł syn W a w rz y ń ­
ca i Ju lji  ze Szczygłów  urodzon y dnia 29 
czerw ca 1888 w  Sosinow ej pow . M yślenice, 
tam  przynależny żo łn ierz 13  p. p. arm ji 
austr. zaginął na froncie rosyjsk im  w  19 14  
r. W drażając postępow anie celem  uznania 
w ym ienionej osoby za zm arłą a zarazem  ogła­
sza się wezwanie, ażebv udzielono w iad om o­
ści o zaginionym  Sądowi —  w zyw a się go, 
aby staw ił się przed podpisanym  Sądem  lub 
w  inny sposób dal znać o sobie. Po dniu 3 1  
lutego 1932  Sąd na pon ow ny w niosek orzek­
nie ostatecznie o uznaniu za zm arłego. 6 3 15

Sąd okręgow y, W yd ział I. cyw iln y .
K rakó w , 17  czerwca 19 3 1 .

T . 7 5/3 1. Franciszek D rożdż, syn Ja n a  i 
M arjanny z Puchałów , u rodzon y dnia 1 paź­
dziernika 1896 r. A leksan drow icach  pow. 
K ra k ó w  tam  przynależny zaginął na froncie  
rosyjsk im  w 19 16  r. jako żołn ierz 3 1  p. obr, 
kraj. 16  kom p. 4 p lut. arm . austr. pod C zer- 
n iow cam i. W drażając postępow anie celem u- 
znania w ym ienionej osoby za zm arłą a zara­
zem ogłasza się wezw anie, żeby udzielono 
wiadom ości o zaginionym  Sądowi —  w zyw a 
się go, aby staw ił się przed podpisanym  Są­
dem lub w  inny sposób dał znać o sobie. Po 
dniu 21 lutego 19 32  Sąd na ponow ny w n io ­
sek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zm ar­
łego. 6 3 17

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y .
K rak ó w , 1  czerw ca 19 3 1 .

T . 232/30. W łodzim ierz Stefan D udek 
syn Jan a  i Ż o fji z Jirk o w sk ich , u rodzon y dn. 
20 sierpnia 1895 we Lw ow ie tam przynależny, 
żołn ierz 100  p. p. 16  kom p. zaginął na fro n ­
cie rosyjskim  praw dopodobnie pod K raśn i­
kiem  w  r. 19 14 . W drażając postępow anie ce­
lem uznania w ym ienionej osobą' za zm arłą a 
zarazem  ogłasza się w ezwanie, ażeby udzie­
lono w iadom ości o zagin ionym  Sądowi w zy­
w a się —  aby staw ;} się przed podpisanym  
Sądem  lub w  inny sposób dal znać o sobie. 
Po dniu 2 lutego 19 32  Sąd na ponow ny w n io­
sek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zm ar­
łego. 6 3 18

Sąd o kręgo w y. W yd zia ł I. cyw iln y.
K rak ó w , 2 czerw ca 19 3 1 .

T . 40/31/5 . B azyli Fedczak syn D a n y ly  z 
B ro n icy  jako żołn ierz austrjacki zginął na 
wojnie. W ydaje się wezwanie, aby udzielono 
Sądowi wiadom ości o w ym ienionym  do 6 
m iesięcy celem uznan:a go za zm arłego.

Sąd okręgow y.
Sam bor, 15  maja 19 3 1 .  6297

T . 2 11/30 /4 . H ry ń  H ry ca j z B ro n icv  
pow. D roh obycz, żołnierz austr. zginął na 
wojnie światowej, W ydaje się w ezwanie, aby 
udzielono Sądowi w iadom ości o w ym ien io­
nym  do 6 miesięcy celem  uznania go za 
zm arłego, . 6299

Sąd okręgow y.
Sam bor, 16  stycznia 19 3 1 .
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Państwowe kursy ogrod­
nictwa w Warszawie.
D yrekcja Kursów  podaje do wiado­

mości, że zapisy na now y rok szkolny 
zamknięte zostaną 3 1  sierpnia b. r. 
Zgłoszenia z dołączeniem wym aganvch 
dokumentów kierować należy do D y ­
rekcji Kursów, Poznań, ul. Śniadeckich 
54/58. Bliższe dane o kursach zawarte 
są w prospekcie, który w ysyła się zain­
teresowanym bezpłatnie.

Udźwiękowienie
„Dziewięciu z Pawiaka",

W ytw órnia „B lo k " ukończyła na­
świetlanie swojego film u „Dziesięciu 
z Paw iaka".

Obecnie przystąpiono do udźwię­
kowienia tego filmu. Ja k  wiadomo, 
muzykę do niego skomponował spe­
cjalnie W ładysław Daniłowski (syn 
zmarłego pisarza), kierownik popular­
nego „chóru D ana", instrumentacji 
zaś dokonał w ytraw ny m uzyk .prof. 
Feliks R yb icki. Film zawierać będzie 
kilka pieśni chóralnych: flisaczą (w
w ykonaniu chóru Dana), żołnierską 
(w wykonaniu chóru Wiehlora), po­
nadto dwukrotnie zostanie odśpiewa­
na „W arszaw ianka" raz przez chór 
„dziesięciu", drugi raz przez tłumy, 
zebrane na „m asów ce". Piosenkę so­
lową odśpiewa Zofja Batycka.

Ponadto film zawierać będzie sze­
reg djalogów między wykonawcam i 
ról Ju ra - Goczechowskiego (Józef 
W ęgrzyn) ,i generała Maksimowa (Bo­
gusław Samborski). Główną rolę od­
twarza. jak wiadomo, Adam Brodzisz. 
Sensa: ją będzie debiut ekranowy w y ­
bitnie utalentowanej artystki teatrów 
szyfmanowskieh — K ary  Lubieńskiej. 
Jak  się dowiadujemy, debiut ten w y­
padł wręcz rewelacyjnie. Ekran polski 
zyskał „gw iazdę" pierwszej wielkości. 
Jest to też pierwsza artystka, której 
prawdziwe łzy (nie kropelki glicery­
ny) ujrzym y na ekranie. W szyscy, 
którzy fi lm widzieli, twierdzą, że gra 
I  ubieńske; w ywarła na nich wstrzą­
sające, swą siłą ekspresji, wrażenie.

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(13 sierpnia  1831 r.).

N aczelny wódz, Skrzyn ecki, ha w iad o­
m ość o uchw ale Sejm u, zlecającej specjalnej 
delegacji zbadanie jego dotychczasow ego p o ­
stępow ania i zam ierzeń na przyszłość, oraz 
upow ażniającej tę delegację do ew entualnego 
pozbaw ienia go stanow iska naczelnego w odza, 
ogłosił odezwę, w  któ re j ośw iadcza, że sam 
naczelnego dow ództw a nie z łoży oraz w z yw a  
delegację, b y ona m u je odebrała, o ile uzna, 
że to będzie z pożytk iem  dla kra ju . O dezw a 
ta u czyn iła  fatalne w rażenie, a jeszcze fa ta l­
niejsze, że Skrzyn ecki nakazał przegląd w o j­
ska celem w ysłuchan ia jego o sobie opinji. 
T a k  je  sobie um iał ująć, iż o k rzy k o m : „N ie ch  
ży je  w ó d z|“  nie było  końca. W śród tych 
o k rz y k ó w  zjaw iła się w  kw aterze głów nej w 
B olim ow ie delegacja sejm owa. Je j tam p o b yt 
i sposób, w  jak i w yw iązała  się z poruczone- 
go zadania, stanow i jedną z najsm utniejszych 
k art dziejów  Pow stania L istopadow ego. C złon  
kow ic delegacji, lekcew ażeni dotkliw ie przez 
Skrzyn eckiego , rozpętali orgję sejm ików  w o j­
skow ych , na k tó rych  liczne partje  i koterje 
bezw zględnie się zw alczały . W  końcu, na 
podstaw ie opinji 68 w o jsk ow ych  różnych  
stopni, pozbaw iono Skrzyn eckiego  naczelnego 
dow ództw a.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem półtłustym).
Piątek, 14 sierpnia.

LW Ó W  (3 8 1) . 1 1 .5 8 :  R etransm isja sy ­
gnału czasu z O bserw atorjum  A stronom iczne­
go w W arszaw ie, hejnału z W ieży M arjac- 
kiej w K rakow ie. O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  1 2 . io ;  K oncert z p ły t gra­
m o fonow ych . P ły ty  z firm y  K aim  i Syn we 
L w o w ie , ul. K o pern ik a  1 1 .  —  13 . 10 :  T ran s, 
z W arszaw y. U rz. kom unikat Państw . Instyt. 
M eteor. —  13 .2 0  — 1 14 .50 : Przerw a. —  14 .50 : 
T rans, z W arszaw y. K o m u n ik at gospodar­
czy. —  15 . 10 :  M uzyka z p ły t gram ofono­
w ych . —  15-2.5: „N o c  15  sierpnia 18 3 1  r .’ 1 
w ygł. p u łk . H e n ry k  E ile . —  iS-4 5: M uzyka 
z p ły t g ram ofonow ych . —  15 .5 5 : L w o w sk i
kącik  k ró tk o fa lo w y . —  16 .10 : M uzyka  z p ły t 
gram ofonow ych . —  16 .2 0 : Sk rzyn k a  poczt,
dla najm łodszych p. A d y  A rz t  - Jam p ołsk iej. 
16 .3 5 : M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —
16 .50 : T rans, z W arszaw y. Pogadańka literac­
ka w języku  francuskim  w ygł. p. Lucien
R o ąu ig n y . __  1 7 . 10 ;  Przegląd gospodarczy w
opr. p. M arjana Stawińskiego. —  W-2 *: M u­
zyka z p łyt gram ofonow ych . —  17-35:  „C z y

istnieje życie organiczne poza z ie m ią " w ygł. 
p ro f. dr. K azim ierz  A d jukicw icz . T ran s, na 
w szystkie stacje P. R . —  18 .00 : T rans, z
W arszaw y. M uzyka lekka w  w y k . o rk iestry  
m andolinistów  pod dyr. A polon jusza Szcze- 
głow a. —  19 .00: R ozm aitości. —  19 .20 :
Sk rzyn ka poczt, techniczna inż. Jó z e fa  M iń­
skiego. —  i $ 4 0 :  M uzyka z p ły t g ram ofono­
w ych . —  19 .5 5 : T rans, z W arszaw y. U rz . k o ­
m unikat Państw . Instyt. M eteor. —  20.00: 
Trans, z W arszaw y. P rasow y D ziennik R ad jo - 
w y . —  20 .10 . T rans, z W arszaw y. K om u nikat 
sp o rto w y  I-szy. —  2 0 .15 . T ran s, z W arszaw y. 
K on cert sym fon iczn y z D o lin y  Szw ajcarskiej 
w  w y k . o rk iestry  Filh arm on ji W arsz., pod 
d yr. A dam a D ołżyck iego  i H e n ry k  K ow alsk i, 
(skrzypce). —  22.00: T rans, z W arszaw y.
Felj. pt. „P ó łk sięży c  w  Ju g o s ła w ji"  w ygł. p. 
W acław  R o go w icz . —  2 2 .15 ;  T rans, z W ar­
szaw y. D odatek  do Prasow ego D ziennika 
R ad jow ego . 22 .20 : T rans, z W arszaw y. K o ­
m u n ikaty. —  22 .25 ; O dczytanie program u na
dzień następny. —  22.30 ___  24.00 T rans, z
W arszaw y. M uzyka lekka i taneczna.

Notowania giełdowe,
G IEŁD A  W IED EŃ SK A .

W iedeń, 12  sierpnia.

C Z E K I. A m sterdam  2S6.65, Belgrad 12 .56 , 
Bruksela 98.80, B u kareszi 4 .2 1 i 3/8, K o p en ­
haga 189.90, Londyn 34 .51 i 1/8, M ad ryt 
62.02, M cdjolan 37 .18 , N o w y  Jo r k  709.95, 
Oslo 190.05, P a ry ż  27.87, P raga 2 1.0 3  i i/S , 
Sofia 5 .14 ,  Sztokholm  190 .— , W arszaw a 
79.46— 74, Z u ry ch  138 .50 .

B A N K N O T Y ; B erlin  16 8 .10 , N o w y  Jo r k  
7 12 .— , P aryż  27.82, Praga 2 1 .0 1 ,  Z u rych  13 8 .10 .

A K C J E :  R en ta  m ajow a 0.45, R en ta  lu to ­
wa 0.479, D u n a j— Sava— A d rja  9 1.3 5 , Losy 
tureckie 11 .8 0 , W iener Bankvcrein  14 .— , Es- 
com ptc N iedcrocstcrr. 14 9 .— , Pold ih iittc 
79.75, Liinderbank 2 1 .— , N ationalb ank  O ester- 
reich 242.— , Portlandcem ent 36.— , Z ie len iew ­
ski 9.— , G aliz. K arpathen 1 . 15 ,  G alicia 15 .7 5 , 
A lp in o  M ontages 13 .5 0 , B erg- und H iicten 
4 3 3 -—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A W ARSZA W SK A .

W arszaw a, 13  sierpnia.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 4%  poż.
inwest. sery jna 86.— , 6 %  poż. ko le j. 69.ro,
7%  poż. stabil. 69.50, 10 %  poż. kolej. 10 4 .— .

W A L U T Y : D o lary  9.00.

D E W IZ Y : H oland ja 359.90, Londyn 43.37, 
N o w y  Jo r k  8.92.4, P a ry ż  34.99, Praga 26.44, 
Szw ajcarja  174 .23 , W io ch y 46 .7 1.

A K C J E :  Bank Polski 1 1 4 .— , L ilpop 14 .— .

O d  N a j g o r s z y c h  P l a g  L u d z k o ś c i  

C h r o n i  J e d y n i e  1 0 0 %  P e w n i r

P R E Z E R W A T Y W A

Gum

TARGI WIEDEŃSKIE
j 6 — 12 września 1931 (Rotunda do 13 września) 

Im p rezy specjalne:
W ystaw a m ebli. —  W ystaw a rek lam y. 
„F o to g ra fja  w  rek lam ie". —- W ystaw a now o­
czesnych p rzyrząd ów  gazow ych . —  „E le k ­

tryczn ość w gospodarstw ie d om ow em ". 
Salon fu ter —  W iedeńska m oda w yrob ów  

dzianych.

WYSTAWA RABJA I PRĄDU SŁABEGO 

W ystaw a artyk u łów  biurow ych . —  W y ­
staw a m ebli żelaznych i opatentow anych . —
W ystaw a budow lana oraz budow a dróg. __
Techniczne now ości i w ynalazki. —  W y ­
stawa arty k u łów  spożyw czych  i delikate­
sów. —  A ustrjacka w ystaw a sportu zim o­
wego. —  P o kazy w zorów  gospodarstwa 

w iejskiego i leśnego.
W iza w jazdow a zbędna. Legitym acja  T argów  
W iedeńskich i paszport zagran iczny upo­
w ażniają do przekroczen ia gran icy austrjac- 
kiej. C zechosłow acka wiza tran zytow a zbęd­
na. Znaczne zn iżki na kolejach polskich, 
niem ieckich, czechosłow ackich i austrjackich 
oraz na lin jach lotn iczych . W szelkie in fo r­
m acje oraz legitym acje T a rg ó w  (po zt. S.— ) 

przez
W I E N E R  M E S S E  -  A .  G . W IE N  V II .
jak  rów nież podczas jesiennych T arg ó w  
Lipskich w  B iurze In form acji w Lipsku, 
Paw .lon  A u strjack i (O estcrr. Messchaus) 

oraz u h onorow ych  przed staw icieli; 
L W Ó W : A u strjack i Konsulat, ul. Sykstuska 
35. — R adca H and low y O skar Fabian, u). 
L cg jon ów  5. —  Polskie B iuro  Pod róży
„O rb is " , Sp. z o. o., Jagiellońska 20-22, 
Szpitalna 1 i plac M arjacki 8. —  Sp. A kc. 
dla M iędzynarodow ego T ran sp ortu , Schen-
k er i Ska, pl. M arjacki 9, skrz. poczt. 2 3___
Com pagnie Internationale des W agons- 

L .ts, plac H alick i 15 . 6 ic 6

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną dnia S sierpnia 

19 3 1  legitym ację szoferską L. 5543 na na­
zw isko Aleksander Chalos ze Sam bora.

S O L T  F R Y D E R Y K A  unieważnia zgubioną 
książeczkę K asy  C h o rych . 63 50

R U FU S K IN G . 2 4 i

Na zgubionym kursie .
Przekład autoryzow any z angielskiego.

— Tak, -proszę pana. N azyw ała się 
wtedy pani Lane. Pan Lane był bardzo 
przystojny, tęgi i wysoki i najlepszy ze 
wszystkich mężów mojej pani. W  mo­
ich stronach mówią, że zawsze ten pier­
wszy jest najlepszy. Z  moją panią było 
to samo.

Valcour przypom niał sobie, w  ja­
kich okolicznościach widział Lane‘a po 
raz ostatni. Rozciągniętego na kaflo­
wej podłodze umywalni w klubie Lo- 
reley, z wybałuszonemi, nabiegłemi 
krw ią pijackiemi oczyma, wpatrzone- 
mi tępo w sufit, z gorsem koszuli, zła-, 
uej obficie krwią...

— C zy pani odrazu została panną 
służącą?

— Tak, proszę pana, ale nie zawsze 
byłam  przy pani.
'■*» — Dlaczego?

— Bo pani miała jeszcze Inne, a je­
dną od podróży. Prowadziło się trzy 
domy, jeden w W irginji, jeden w N o ­
w ym  Jo rku , i jeden w Southamptonie. 
W  każdym  była oddzielna służba. Pani 
nie lubi hoteli i nie lubi zam ykać do­
mów. W szystko było zawsze otwarte 
cały rok.

— A  pani w  którym  domu służyła?
— W  W irginji, proszę pana. Pan

na|-Lane najwięcej lubił ten dom, ale 
rzadziej tam państwo zaglądali.

— T o  pierwsze małżeństwo trwało 
około czterech lat, prawda?

— T ak , proszę pana. Pan był bar­
dzo dobry dła pani i dawał jej wszyst­
ko, czego chciała.

— Dzieci nie było, prawda? Pani 
Poole nie miała dzieci...

—  Było dziecko. Pani zachciało się 
raz dziecka i pan jej podarował. Pan 
Lane.

Valcour sprężył się nerwowo.
— Ja k  ja to mam rozumieć? Czv 

pani Poole urodziła to dziecko, czy je 
adoptowała?

— Nie. Pani wcale nie miała dzieci. 
W  moim kraju, jak mężatka niema 
dzieci, to jest wstyd i nieszczęście, ale 
jak to mówią, co kraj to obyczaj. Mnie 
się zdaje, że to dziecko nie było wcale 
adoptowane, tylko jak drugi mąż nie 
zgodził się na to, to pani wyznaczyła 
dziecku pensję.

— N ie zgodził się, żeby je chować?
— Tak. Pan Jones me lubił dzieci 

i pani kazała swojemu adwokatowi, że­
by co rok tyle i tyle posyłał na jeąo 
wychowanie. Taka pani jest dobra.

Yalcóur wstąpił ostrożnie na cenny

się odbijać za- 

kiedy

l®d, w  którym  zaczęła 
gadkowa przeszłość.

— Ile lat miało to dziecko, 
je pani kazała zabrać z domu?

— N ie jestem pewna. Może dzie­
więć. Pani nigdy nie mówi o latach, 
a ja nie znałam się wtedy na dzie­
ciach.

Robiło się coraz jaśniej, zdumiewa­
jąco jasno. Valcour myślał pośpiesznie: 
dziecko niewiadomego pochodzenia, 
wzięte na wychowanie przez kaprys 
bogatej, rozpieszczonej kobiety; dziec­
ko puste, pieszczone, obdarowywane 
do problematycznego wieku dziewię­
ciu łat, a później odepchnięte z do- 
broczynnem zaopatrzeniem w formie 
regularnie posyłanych czeków. M ło­
dzieńcze lata, zatrute goryczą wsoom- 
nień... (Człowieku — ostrzegł siebie 
Valcour — nie snuj melodramatu! 
Takie rozwiązanie byłoby za proste i 
za łatwe...)

— Gdzie ono teraz jest — zan---
tał.

— A dw okat nie wie. Przez ostat­
nich parę lat poczta zwracała czeki, 
jako niepodjęte.

— Ale chyba pani Poole wie?
— Pani nigdy nie mówi 0 tem 

dziecku. Pani nie lubi wspominać 
przeszłości. Pani mówi, że słowa 
wskrzeszają przeszłość, ale jeżeli się 
nie mówi nic, to przeszłość przepada, 
a jeżeli iiiema przeszłości, tó się czło­
wiek nie starzeje.

Anna nauczyła się tej lekcji na pa­
mięć.

— Jak mu było na imię, jak się 
nazywał? — jakie miał oczy, włosy? 
C zy  miał jakie szczególne znaki — 
przyrodzone lub nabyte — naprzy- 
kład blizny? C zy braki fizyczne? — 
pytał skwapliwie Valcour.

— Jaki „o n ", proszę pana?
— Chłopiec — to dziecko?
— O, to była dziewczynka, proszę 

pana. Miała piwne oczy i złote kędzio­
ry i było jej na imię T oody. N ie wiem, 
czy miała jakie blizny czy znamiona, 
bo widziałam ją zawsze tylko w su­
kienkach.

Valcour nie ustępował.
— Potem pani Poole nie brała in­

nych dzieci?
— N ie, proszę pana. T oody była 

pierwsza i ostatnia, Pani miała dosyć 
jednej. W ięcej nie chciała.

Valcour wstał i poszedł do drzwi.
— Dziękuję pani —  rzekł.
— Niem a za co, proszę pana.
Anna nie poruszyła się nawet.

i Valcour zadał sobie pytanie, czy za 
temi bezmyślnemi oczami kry.je się y -  
kaś głębia, czy też pustka. Wyszedł 
z kajuty, zamknął za sobą drzwi i od­
dalił się pustym, m rocznym  koryta­
rzem, zastanawiając się, k tóry  z pasa­
żerów mógł być kobietą...

(C. d. n.).

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 84am ow ej W ogłoszeniach zwykłych za tekstem ) 1 5  gr.  —  za I wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łam ows 
w nadeslaiem  'n e k ro lo g ji ,4 0  g r .  —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  g r -  —  po kronice 5 0  g r .  r.a 1-szej (pod  
S agłów kiem )*80" g r .  —  drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r -  —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r . —  C ała stron a: ogłoszeniowa 4 0 0  z t . —  tekstowa 6 0 0  z l .  —  pierwsza

(pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł -  —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % , —  zamiejscowe 3 0 %  droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, uł. Chorążczyzny 17, teł. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. —  Należytość oncztowa opłacona ryczałtem


